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Pl~n3rne posiedzenie GŁOS ROBOTNI CZY Przodujący ludzie przodujących zakładów 
Komitetu Łódzkiego PZPR ORGAN KW ·Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w walce o przedterminowe wykonanie planów 

NR 193 (2823) ROK IX 
Wczoraj odbyło się w ł:.o-~------------­

dzl plenarne posiedzeni~ 
Komitetu Łódzkiego PZPR. 
Na obrady plenarnego po­
siedzenia KŁ PZPR przyby· 
li: członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, sekretarz 
KC PZPR, tow. Roman 
Zambrowski oraz kierow­
nik Wydziału Przemysłu 

Lekkiego KC PZPR tow. 
Jan Gt'udz.iński. 

Referat pt. „0 umocnie­
nie kierownictwa instan­
cjami partyjnymi" wyglosil , 
I sekretarz KL PZPR, tow. 
Jan Jabłoński. 

Nad referatem wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w 
której udział wzięło 21 to­
warzyszy. 

Obszerne przemowrenie 
wygłosił członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, sekre­
tan. KC PZPR, tow. Roman 
Zambrowski. 

Podsumowania dyskusji I 
dokonał I sekretarz KL 
PZPR, tow. Jan Jabłoński. 

Plenum jednomyślnie 
pr?:yjęło uchwalę w sprawie 
przezwycręzenia slabości w 
pracy instancji partyjnych. 

Piccioni 
zrzekł się misji 
utworzenia rządu 

RZYM, 12. 8. 
Dnia 12 bm. Piccioni (pra­

wicowy chrześcijański demokra 
ta) nkomunikował prezyden­
towi Einaudi'emu, że starania 
jego w kierunku utworzenia 
ruidu wloskiego okazały 6ię 
bnowocne. Piccloni zrzekł 6ię 
mlsj! utworzenia nowego rz11,­
du. 
Komenfrjąc fiasko Piccionl'­

e~c.. dzienniki przypoll'inają, 
te próby jego, zmierzające do 
•f<·rmowanie n du, t<"Wał,.- IO 
dnl. Ostatecznie uda Io mu się 
dnia 1J bm. skleić koalicję, W 
03~tniej jednak chwili gdy 
do wl.adomośc\ opinii publiez­
nej doszło, że mini~trem spraw 
z"granicznych w gabinecie 
P1c.cioni'ego ma być de Gaspe. 
rl - koalicja rozpadła się. 
P:&>:ąc o nastrojach wł06kiej 
opinii publicznej po oglosze­
n[u, że w skład now go rządu 
11\a wejść de Gasperi. „Unlta" 
•t.,,,lerdza: „Klika cbrześci­
jeńsko - r:emokratyczna prag­
nie powrotu do rządu ludzi 
n~jbardziej znienawidzonych i 
najbardziej zdyskredytowa­
nych''. Kandydat na premiera 
- czytamy dalej w „Unita" 
..... umięszcz.a na liście m\ni~­
trów „de Gasperi'ego, rzeczni­
ka armii europej~kiej... Czło­
wieka, który tak skrupulatnie 
•zedł śladem nainiebezpiect­
nirjszych manewrów awantur­
nika Dullesa". 

„Dzień Dziewcząt" 
• 

w czasie IV Swiatowego Festiwalu 
Młodzieży i Stu den •ów w Bukareszcie 

N A ZDJĘCIU: przywitanie dr legatrk Polski z '.ieleoai­
kami Rumuni!. 

CAP' - rot Tymiński 

Oczekujemy niecierpliwie 
W asze90 przyjazdu„. 
list a'ziewcząt z kolonii w Kn:eszowicac:~ 

do dzieci polskich w Westfalii 

WARSZAWA, 12. B. 

Przeb11waJqce na koloniach letnich w Krzeszo. 
wicach dziewczęta wyslaly do dzieci polskich 
w We1tfalil, w zwlqzku z Ich opótniają.c11m się 
przyjazdem na ko!onre do Krzeszowic, ttJt na· 
stępujqcej Crdci: 

Dro&ie Rodaczki! 

Pnebywamy na wczasach letnich w Krzeszowicach I od 
' at„rpnta ol:Zl!kuJemy i ruecierpllwością Waszego przyjazdu 
do nas, abyśmy wspólnie spędzLly wakacje. 

Z gazet dowledzi'llyśmy się, że władze angielskie w Niem­
czech nie zezwalają Wam na wyjazd i ze Polski Czerwony 
Krz.yz stara s11: Wam w tej sprawie dopomóc. Nie możemy 
zrozumieć, dlaczego czyn! się Wam trudności w spędzeniu 
wakacji w naszym kraju, gdzie mogłybyście dobrze wypo­
cząć, uczyć się z nami ojczystego języka I poznać nasz pięk· 
ny kraj. 

Czekając na Wasz przyjazd uriekorowałyśmy bramę wjaz­
dową do pałacu oraz wnętrze budynku, umieścilyśmy napi­
sy „Witajcie kochane rodaczki z Niemiec'', przygotowałyśmy 
się do tańców ludowych l pieśni, aby Wam to pokazać, 
a później nauczyć. 

Spodziewamy się, ie mimo chwilowych trudności przy­
j~dziecie do nas i przesyłamy w~m „Do zobaczenia", 

RADA DRUZYNY 

I - ) IRTEJSKA KRYSTYNA 

( - ) ZĄDŁO ZOFIA 

Wszystko 
dla 

Akcja strajkowa 
we Francji 

przybiera na sile 

Nowei Huty 
. W Zakładach Wytwórczych 
Aparatury Niskiego Napięcia 
A-11 ~kończono już. calkowi­
c:• prace dokumentq•_yjne dls 
•t>•ratów sterowniczych, za­
mowionych przez kierownic­
twl) wielkiego kombinatu. 

- Rozumiejąc znaczenie, Ja­
kie mają ai>araty sterownicze 
dla Nowej Huty - stwierdza 
int. Dymitrowski - oddział 
Jnnstrukcyjny prace doku­
mentacyjne wykonał w termi­
Jl.le o trzy miesiące krótszym. 

Obecnie cały ci~żar prac nad 
aparatami sterowniczymi spo­
ez rwa na oddziale technolo-
111cznym. 

- Dokumentację technolo­
liCEną robiliśmy sukcesywnie 
wtaz z wydziałem konstruk­
cyjnym - mówi tow. Woi;­
niak, główny technolog. -
I dlatei:o zakończyliśmy jej 
pierwszy etap. Opracowano 
v1stępne normy materiałowe, 
karty technologicz.ne, częścio­
vro wykonana jest dokumen­
hcja na pomoce warsztatowe. 
IPl'Cjalne narzędzia, w trak­
cie ukończenia są też opraco­
wani.a form odlewniczych. 

- Wszystko to możliwe by. 
ło dzięki realizacji zobow1ą­
z:„f11 jakie Pracownicy naszego 
działu podjęli dla uczczenia 
12 Lipca - dodaje tow. Woź-

nlak. - W pracy tej wyróżni­
li się ob. ob.; Kozłowski, Wisz­
n•~wskl, Boruta, Kadewski. 

W sprawie budowy apara­
tów sterowniczych tow. Woź­
rnak był przed kilkoma dnia­
mi w Nowej Hucie. Oprócz 
wrażeń, jakie uczynił n.a nim 
wielki kombinat, przywiózł ze 
s ·Jbą jeszt'ze siln iejS1Ze posta­
r:owienie, że pierwsze próbne 
sztuki aparatów muszą b ··ć 
wykonane w październiku br. 

Z nowymi siłami, z nowym 
zapałem wzięto się w Zakła­
dach A-11 do wykonania do- I 
st.aw dla Nowej Huty. Nie 
wszystko jednak można tu wy­
konać własnymi sUami. Na 
przykład, sprawę budowy form 
do prasowania bakelitu prze­
k:nano Pomocniczej Spółdziel­
ni Metalowców - Elektryków, 
która postanowiła wykonać 
z~mówienie w ciągu trzech 
m:esięcy. 

Towarzysze z Pomocniczej 
Spółdzielni Metalowców-Elek­
tryków! Przyspieszcie wyko­
nitnie zamówienia Zakładów 
A-11. Zakłady te chcą już w 
październiku dać próbną serię 
aoaratów. Pomóżcie im waszą 
pr~cą! Pamiętajcie, że to dla 
ch luby całej Polski. dla wiel­
kiPgo kombinatu w · Nowej 
Hucie. 

PARYŻ, 12. B. 

Walka strajkowa mas pra­
cujących Fraricji przeciwko 
dekretom rządowym, godzą­
cym w ich żywotne interesy, 
nabiera cora:i: większego roz­
machu i zatacza coraz szersze 
kręgi. Dnia 12 bm. ruch straj­
kowy, obejmujący dotąd prze­
szło 3 miliony pracowników 
państwowych 1 samorządo­
wych, ogarnął nbwe grupy 
pracowników państwowych I 
samorządowych oraz zaczął 
się przerzucać na żaklady 
pt·zemysłowe, banki, przedsię­
biorstwa handlowe stanowią­
ce własność prywatną. 
Rząd Laniela w swych pró­

bach zahamowania strajku 
zdradza coraz większą nerwo­
wość. 

W dniu 11 sierpnia na nad­
zwyczajnym posiedzeniu rzą­
du powołano do życia spe­
cjalny komitet antystrajko­
wy pod przewodnictwem pod­
sekretarza stanu Juty, który 
ma koordynować działalność 
poszczególnych resortów w 
walce ze strajkiem. Minister­
stwo robót publicznych, 
transportu i turystyki oraz 
zarząd kolei państwowych 
rozplakatowały obwieszczenia 
grożące surowymi sankcjami 
strajkującym kolejarzom. W 
wielu wypadkach policja kie­
rowana jest do mieszkań, by 
doprowadzać strajkujących si­
lą do m iejsc ich pracy. 

(Nasz komentarz - patrz 
str. 2). 
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Droga do rokowań 
Walka o zwycięskie wykonanie planów za sierpień: 

przybiera z każdym dniem na sile. Załogi poszczególnych 
zakładów przemysłu włókienniczego starają się uzyskać 

wyższą I lepszą produkcję, aby coraz więcej tkanin mogla 
nabywać ludność naszych miast i wsi. 

Z nadwyżką plan sierpnio­
wy wykonuje załoga Zakładu 
„B" ZPB im. Stalina. Wśród 
najlepszych robotnic przoduje 
prządka Jadwiga Kowalczyk. 
która swe zadania planowe 
wykonuje w 142 proc. O uzy­
skanie coraz lepszych wyni­
ków z zapałem walczą prząd­
ki: Helena Kuchijrska I Alicja 
Barylska, osiągające przecięt­
nie 117 proc. planu. Zespoły 
majstrów Pawłowskiego I 
Langnera realizują swoie za­
dania w 107 proc. Podobnymi 
osiągnięciami może się posz­

czą prządki: Józefa Barwiń­
ska, Janina ?ryczek i Helena 
Modrzejewska, które osiągają 

ponad 120 proc. wykonania 
planu. Dzięki starannej pracy 
majstra Tadeusza Rogowskie­
go zespól jego w sierpniu wy­
konuje I 17 proc. planu. 
Pr:i:ądki tego zespołu ustawi­
cznie wzmagają tempo pracy, 
w celu uzyskania przodu i ące­
go miejsca w szl?chetnym 
wspólzawodnktwie o przed• 
terminowe wykonanie planu 
sierpniowego. 

stoi otworem 
Głosy prasy zagranicznej o przemówieniu 
przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 

G. M. Malenkowa 

czydć wiele innych zespołów . ....... ------------

W wake o przedterminowe 
wykonanie planów w tkalni 
ZPB im. Kunickiego wyróżnia 
się zespól majstra Józefa 
Pietrzaka. Zespól ten osiąga 
obecnie prawie 125 proc. wy­
konania planu. Stanisław Ka­
jak i Stanisław Szewczyk 

Oelegac ja ratlzi ecka 
AGENCJA TASS OGŁOSlŁA ECHA PRASY ZAGRANJCZNEJ NA PRZEMÓW[ENIE 

PRZEWODNICZĄCEGO RADY MlNlSTROW ZSRR, G. M. MALENKOWA. PODAJEMY 
PONlZEJ SZEREG DEPESZ TASS - Z ROŻNYCH KRAJ ÓW. 

do ()~Z 

STANY ZJEDNOCZONE 

Wszystkie dzienniki nowo­
jorskie zamieścily w niedzie­
lę obszerne streszczenie prze­
mow[enia przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, G. M. 
Maienkowa, podkreślając w 
p11;1wszym nędzie tę część 
przemówienia, w której G. M. 
Mi.lenkow mówił o zlikwido -
waniu monopolu Stanóy• ZJed­
r.oczonych w dziedzinie posia­
dania bomby wodorowej. 

wienia G. M. Malenkowa zo­
stał przesłany do Waszyngto­
nu, zaczęto rozważać z naj­
większą pilnością jego uwagi 
na temat sytuacji na Dale­
kim Wschodzie, jak również 
wysunięte pod adresem Sta­
nów Zjednoczonych os!<arże­
nie, że usiłują one przeszko­
dzić nawiązaniu normalnych 
stosunków między Japonią a 
ZSRR. 

WCELKA BRYTANIA 

Zlmieścil streszczenie przemó­
wienia G. M. Malenkowa, 
podkreślając pokojową poli­
tykę Związku Radzieckiego l 
jego dążenie do rozwiązania 
wszystkich spornych k westil 
międzynarodowych", ,,L'Hu­
manite - Dimanche" podkre­
śla także, że budżet państwo­
wy ZSRR Jest budżetem po­
koju i dobrobytu mas ludo­
wych. 

oto nazwiska przodujących 

tkaczy, którzy w pierwszej d N J k 
dekadzie sierpnia zrealizowali o owrgo or u 
swoje zadania w 130 proc. 

NOWY JORK, 12 li. 

Dnia 1 I sierpnia prz.yby ł do 
Nowego Jorku pierwszy wice­
minister Spraw. Zagranici;­
nych ZSRR, stały przedstawi• 
ciel ZSRR w ONZ Anrlrzej 

Dziennik „New York Ti­
mt:1t" ogłosił część przemó­
wiE'nia G. M. Malenkowa, do­
tyczącą polityki zagranicznej, 
1ak również depesze swego ko­
respondenta moskiewskiego z 
obszernym streszczeniem cało­
scl przemówienia. „New York 
Times'', jak również „New 
York Herald Tribune" i.amte­
ścily artykuły wstępne na te­
mat przemówienia przewodni­
ctą("ego Rady Ministrów 
ZSRR. 

Dzienniki „Times·• 1 „Daily Agencja France Presse po-

W oddziale przędzalni ZPB 
im. Kunickiego przoduje maj­
ster Sławomir Jeske, którego 
zespół dzienne zadan la reali­
zuje przeciętnie w 1 IO proc. 
Spośród prządek należy wy­
różnić Helenę Wojciechowską 
! Katarzynę G libę, które sys­
tematycznie zwiększają wy­
konanie planu. Niektóre jed­
nak prządki, jak np. Kostecka, 
nie troszczą się o podniesien[e 
produkcji I w· rezultacie nie 

Wyszyński. Wraz z nim przy­
byli do Nowego Jurku: szef 
delegacji Ukraińskiej SRR -
A. Baranowski I szef delega­
cji Białoruskiej SRR - K. 
Kisiekw. 

Dzienniki amerykańskie 
priytac.i.ają takie wypowiedzi 
pu»zczególnych c:i:lonkow Kon­
gresu l oficjalnych osobistości 
ua temat bomby wodorowej. 
Omawiając oświadczenie G. 
M. M•lenkow•, ze Stany Zjed­
noczone nie posiadają już mo­
nowlu w dziedzinie produkcji 
bomby wodorowej, ,,New York 
Times" radzi rządowi USA, 
aby zrewidował swe· stanowi­
sko, zarówno w ~kresie po­
lityki wewnętrzneJ, jak l za­
gnnicznej. „Złudzenie, j~ko­
by tajemnica atomu była na­
siym monopolem pisze 
d1:iennik - było zbyt długo 
rozpowszechniane i obecme 
byłoby rzeczą zbyt mebez­
pieczną, aby to złudzenie po­
wstawalo nadal podstawową 
t.asadą naszej polityki". 

Niektóre dziennikt, Jak rów­
meż niektórzy politycy ame­
rykańscy usiłują posłużyć się 
oświadczeniem G. M. Malen­
kuwa w &prawie bomby wo­
dorowej, jako argumentem na 
necz forsowania programu 
rr.ilit.arnego Stanów Zjedno­
cz.mych i dal•zego wyścigu 
l.brojeń. 

Dliennik „Washington Post" 
pudkreśla, że oświadczenie G. 
M. Malenkowa postawiło Sta­
ny Zjednoczone przed wybo-
1 em dwóch ewentualności. 
Jedna ewentualność - to u -
chwalenie programu zbrojeń, 
ktilry będz.ie kos:i:tował „ wiele 
miliardów dolarów" i zmusi 
i:•>spodarkę amerykańską do 
p•moszenia dalszych ciężarów, 

Worker" zamieściły obszerne 
streszczenia przemówienia G. 
M. Malenkowa. Pozostałe 
dlienniki ogłosiły liczne wy­
jątki z przemówienia. 

Brytyjskie roi.głośnie radio­
we nadały część przemówie­
nia G. M. Malenkowa, doty­
czącą polityki zagranicznej 
ZSRR i sytuacji międzynaro­
dowej. 

Dziennik „Times" podkre­
śla w artykule redakcyjnym 
pewność, z jaką przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR na­
kreślił wytyczne polityki 
Związku Radzieckiego, Oma­
wiając oświadczenie G. M. 
Malenkowa w sprawie sy­
tuacji międzynarodowej I po­
lityki zagranicznej Zwlą~ku 
Radzieckiego, „Times" pisze: 
„MRlenkow oświadczył, że 
dąży do rokowań między 
wielkimi mocarstwami. Wy­
sunięte przez niego warunki 
porozumienia w sprawie Nie­
miec są poważne". 

Dzienniki „Daily Mail" 
„Daily Telegraph" omawiają 
posunięcia rządu radzieckiego 
w dliedzinie gospodarczej. 
„Daily Telegraph" podkreśla 
dążenie rządu radzieckiego do 
popierania produkcji artyku­
łów żywnościowych przez u­
dzielanie chłopom znacznych 
ulg podatkowych oraz do za­
pewnienia wzrostu produkcji 
artykułów konsumpcyjnych. 

Dzienniki angielskie poświę­
cają także wiele uwagi o­
świadczeniu G. M. Malenko­
wa w sprawie bomby wodo­
rowej. 
Ukazujące się w niedzielę 

„Observer", „Sunday Times" 
! „Sunday Express" zamiesz­
czają obszerne streszczenia 
przemówienia G. M. Malenko­
wa, wysuwając na pierwszy 
plan jego oświadczenie w 
sprawie bomby wodorowej. 

FRANCJA 

,których rozmiarów nie podob- Ukazujący się w niedzielę 
na przewidzieć". „Druga e- „L'Humanite Dimanche" 
wentualność, choć bardzo od- i------------­
lc-gła - pisze dziennik - to 
s~wcrzenie rzeczywiście nle­
Z"!IWodnego systemu ściśle kon­
trolowanego rozbrojenia mię­
dzynarodowego. - Rzecz oczy­
w!i;ta, że ewentualność ta, je­
~E tylko jest moiłiwa do zre­
alizowania - będzie lepsza. 
Je>Jnakże rozbrojenie będzie 
wymagało znaczni~ więcej 
sz(·zerości z naszej strony niż 
dutychczas i znacznie więcej 
wysiłków w kierunku realls­
t~ czneg.:i podejścia <lo zrozu -
mienia radzieckiego punktu 
w[dzenia. W związku z tym 
rzad Stanów ZjednoLzonych 
bedzie chciał - być może -
zrewidować swe zastrzeżenia 
wobec projektu zwołania 
konferencji szefów rządów. 
Być może, wydarzenia uspra­
wird iiwią obecnie zwołanie ta­
kiej konferencji, gdyż nie jest 
wykluczone, że uda 6ię zna­
leźc wspólną platformę poro­
zumienia". 

Agencja Reutera donosi z 
Waszyngtonu, że w amerykań­
skich kołach dyplomatycznych 
zwrócono specjalną uwagę na 
część przemówienia G. M . Ma­
lenkowa, dotyczącą Japonii. 

W amerykańskich kołach o­
ficjalnych uważają - pisze 

Sierpniowe 
konferencje 

na uczy cieli 
W dniach od 26 do 28 sier­

pnia br. w 7-miu punktach 
Łodzi, zgodnie z nowym po­
działem administracyjnym na­
szego miasta, odbędą się jak 
corocznie konferencje plenarne 
wszystkich pracowników o­
światowych z terenu Łodzi. 

Tegoroczne konferencje bę­
dą miały za zadanie podsumo­
wanie całorocznej pracy szkół 
i zakładów wychowawczych 
na każdym odcinku ich życia 
I działalności, przeanalizowa­
nie pracy pod kątem realiza­
cji zadań wysuniętych przez 
konferencje zeszłoroczne oraz 
postawienie· przed nauczycie­
lami i wychowawcami, przed 
wszystkimi pracownikami o­
światowymi konkretnych za~ 
dań na rozpoczynający się no­
wy rok szkolny. 

korespondent Agencji Reutera W bieźącym roku szkolnym 
- iż ta c1ęść przemówienia problemem czołowym, wokól 
j~t „od chwili obj"'ci.a przez którego będą toczyły się ob­
G. M. Malenkowa stanowiska rady, będzie zagadnienie 
premiera najważniejszą ozna- kształtowania naukowego po­
ką, że Moskwa pragnie po- glądu na świat naszej mlo­
pri;wy swych stosunków na dzieży i wychowanie Jej w 
D<1łekim Wschodzie". du~hu moralności socjalistycz-

Korespondent Agencji Reu- neJ. W obradach weźmie u­
lera podkreśla dalej, że gdy I dział około 3 tysięcy nauczy­
tylko oficjalny tekst .orzemó~ cieli. 

daje; 

- Oświadczenie G. M. Ma- wykonują swych zadań. Przą­
lenkowa w sprawie bomby dki te winny brać przykład z 
wodorowej wywołało w Pa-1 P'.zod_u~ącycb robotnic I .ener­
ryź.u wielkie zainteresowanie. i;1cznieJ :-valczyć o zwyc1ęsk1e Delegaci ZSRR, USRR l 
lecz nie wzbudziło sensacji. wl'.konanie planu całego od- BSRR przybyli w związku z 
Jeśli chodzi o pierwsze wra- działu. rozpoczynaj~cą się 17 bm. 
żenie, to zwraca się tu przede Zalog~ przędzalni ś.rednlo- trzecią częścią VII sesji Zgro­
~szystklm uwagę na zapew- prn:dneJ WZPB 1 Ma3a plan m dzenla Ogólnego NZ, zwoła"' 
menie szefa rządu radziec-1 za Il dni bm. wykonała w I a . · 

101,9 proc. W pierwszym sze- ną z powodu zawarcia ro~ 
(Dalszy cląg na str. 2) regu współzawodniczących kro- zejmu w Korei. 

• 
Zołnierze radzieccy pomagają podczas żniw w NRD 

Spotkanie 
młodzieży 

.,.,.,.,Ut.~rm·~~~t~~ radzieckiej i amerykańskiej 
BUKARESZT, 12 8. 

Minął jui przesz Io tydz; eń od 
rozpoczęcia się Swiatowego 
Fe.<tiwalu Młodzieży i Stu­
dentów. Programy Imprez są 
nadal niezwykle bogate i u­
rozmaicone. 

Podobnie jak w dniach po­
przednich odbywają się liczne 
spotkania młodzieży różnych 
krajów. W klubie uniwersy• 
teckim przedstawiciele mlo­
d?:ieży rumuńskiej gościli u 
siebile młodych Amerykanów. 
Odbyły się też spotkania Ru­
munów z Anglikami, Francu­
ztiw z Czechami i Słowakami. 
W gościnie u Francuzów by!! 
przedstawiciele młodzieży 
ViP.tnamskiej Republiki Demo­
kratycznej. 

W bibliotece Instytutu Me­
dyczno Farmace1,1tycznego 
sJ)<,tkali się studenci wydzia­
łów medycznych wielu krajów. 
Na spotkanie przybyli wybil· 
ni przedstawiciele nauki ru­
muńskiej. 

Zapoznali się też ze sobą 
studenci wydziałów rolniczych. 
Przedstawiciele Argentyny, 
USA, Polski, Albanii, Anglii, 
Wioch, Iraku, Holandii i wie­
lu innych krajów żywo inte­
resowali się rozwojem rolnic­
tw~ w Rumunii. 

W nlezwykle przyjaznej at­
mosferze przebiegało spotka­
nie 6tudentów wydziałów ma­
tematycznych oraz instytutów 
t<>chnicznych różnych krajów, 
mlodych architektów i geolo­
gów. 

·"'auka J kultura moJZą się 

rozwijać tylko w warunkach 
pokoju, nauka I ku !tura po­
winny ~!użyć pokojowi, a nie 
wojnie. Oto wnioski, do któ­
ry<"h dochodzą uczestnicy tych 
Sf.Ctkań. . 

Dnia 10 bm. radziecka dele­
gi1cja młodzieżowa zaprosiła 

do siebie młodych Ameryka­
nów. Radzieccy chłopcy I 
dtit>wczęta serdecznie powita­
li gości. Zastępca przewodni­
czącego delegacji ra<:ll.iecklej, 
Koczemasow, wygłosił prze­
mówienie powitalne. MIC'dLiei 
radziecka - oświadczył on -
s1anuje młodzież Stanów Zjed­
noczonych I pragnie umocnie­
ria I rozszerzenia ('rzyjaźni z 
młodzieżą amerykańską. Na 
d1odze do Wlmocnfenia tej 
przyjaźni Istnieją poważne 
trudności. Jednak Judzie ra­
adeccy - podkreślił Kocze­
mr.sow - uważają, że mir. o 
trudności przyjaźń nasza bę­
dLie się rozwijała. 

Następnie zabrała głos przed­
stawicielka USA. Wiemy -
sbvierdziła ona - jak donios­
łe znaczenie ma współpraca 
i przyjaźń między USA I 
ZSRR. Jedność pięciu wiel­
kich mocarstw ma wyjątkowo 
doniosłe znaczenie dla całego 
świata. Konieczna jest zwla­
szcza współpraca między USA 
i ZSRR. 

Delegacja amerykańska pro­
PQ"luje wśród oklasków zebra­
nych wznie.sienie toastu na 
c.ześć Jedności i przyjaźni mię­
dzy narodami amerykańskim I 
radzieckim,, 

Zoln!erze radltec­
cy, atacj11nujqc11 w 
Niemieckiej Re­
publice ':>emokra­
tyczneJ, ochotni­
czo bi.Drą udział 
w praca<'h źniw­
nych, pomagnjqc 
r~lnnkom sp6l­
dztelni produkt111-
nych I induwidual• 

n 11m c:h !opom. 
NA ZDJĘCIU: 

prtewndntczqcy 
spóldzle!nł pro-
d11kcyjne; „Po-
stęp" u-e wsi 
Metzelthln, pow. 
Templ!n, dzięku­
je źolnlerzom ra­
dzieckim za łch 
pomoc podczas 

źnlt!I, 

roi. - su 

Gromada Roździn 
wykonała 
roczny plan 
skupu zboża 

w 121 proc. 
Szerokim strumieniem pły­

nie zboże do magazynów. Pra­
cniący chłopi wielu gmin 1 
g!'omad organizują manifesta• 
cyJne dostawy zboża, dając w 
tt-u SP'JSób wyraz swej patrio 
tycznej postawie, zacieśniając 
sojusz robotniczo - eh łopskl .._ 
pOO.st.awę w'adzy ludowej. 

W dniu 8 sierpnia br. 4:1l 
chłopów z gromady Roźdzln, 
w gminie Kluki (pow. piotr„ 
ltowski), zorganizowało mani„ 
fe6tacyjną dostawę zboża, do.. 
starczając do punktu skupu po­
ważne ilości ziarna ponad ro. 
czny plan. W dniu tym chłopi 
z Roździna wykonali calorocz• 
ny plan skupu zboża w 12'1. 
proc. Jest to już druga z ko~ 
lei gromada w gminie Kluki, 
która wypełniła swój obywa­
telski t patriotyczny o!>owią. 
z.ek wobec państwa. 

KARYGODNE 
SZKODNICTWO 

Korespondent Marian Kar­
dynalczyk z Płeckiej Dąbro­
wy, w powiecie kutnowskim, 
pif;ze, że kułacy różnymi ma­
chinacjami starają się wykrę­
cić od obowiązku dostawy zbo­
ża. Kiedy jedna!< to me skut­
kuje, wówczas usiłują oszu­
kać państwo. Tak uczynił Za­
lewski z. gromady Plecka Dą4 
browa, przywożąc do magazy­
nu pszenicę z wołkiem zbożo­
wym, pochodzącą ze zbiorów 
ubiegłorocznych. 

Zalewskim winno zająć się 
co rychlej Prezydium GRN w 
Pleckiej Dąbrowie. W stosun­
ku do tego szkodnika należy 
wyciągnąć odpowiednie wnio„ 
sk;.. ~ 

ł 
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WSZVSTKI E Sit V NARODU Rząd USA jest odpowiedzialny 
za zbrodniczą działalność 
amerykańskiego lotnictwa 

dla pokojowej odbudowy gospodarki 
1\f A_R~Z 
WYl>AłłZE~ 

„5woi" ludzie 
W maju br. policJa amery· 

kai 1sł<a aresztowała w ~ona„ 
chium właSc1c1ela fabryki 
sru1> - Kurta Keltla qraz 
kil k u jeqo wspćłprac.ownl­
kow pod zarzutem rabrykacji 
broni. Okazało się, ie Kurt 
Ke1t~ I (brat~nek powie:;:zoneqo 
w Norymberdze zbr<>dniarza 
wojenneqo), doszedł do wnios­
ku, iż produkcja karabinów I 
handel nimi opłaca si9 lepiej 
n iż fabrykacja jakichś tam 
śrub, zaczął wite w skrom­
niejszym nieco zakresie na­
śladować Kruppa, w~iąQną.w· 
szy do spółki kilku jeszcze 
podobnych przedsiębiorców. 

łnt~res szedł doskonale iii 
do czasu, qdy „Kurt Keiteł ł 
Sp.0 sprzec..ał większą partit 
karabinów jednemu z pa1iste­
Wt!k Ameryki Południowej. 
Wtedy - amerykańscy han· 
dlarze śmie-re i, którzy posia­
dają monopol na teqo rodza• 
Ju transakcje z satelit~ml 
USA oburzyli się z powodu 
„nieuczciwej konkurencji", 
czeąo następstwem było •· 
re!9ztowanie „koncernu" p. 
Keili a. 

Po paru miesiącach moco· 
dawc y amerykanskich władz 
okupacyjnych w Trizonli na· 
brali jednak prze$wiadcze111a, 
Iż rzec.zona .,łtonkurencja0 

monachijska nie była tak 
qroźna, jak się to w pierwszej 
chwili wydawało. W ślad za 
tym prze::.wiadczenicm przy­
szło te.t uznanie dla „przed­
s i ębiorczości„ monachijskich 
busin8'Ssmanów. W rezultacie 
l<urt Keitel i jeqo wspólnicy 
zostali wypuszczeni na wot­
nojć, 

A z teqo morał, te ,,swo1•• 
ludzie zawsze sit z sobą do· 
qadają. 

Bakcyle 
Od trzech łat przebywał we 

Francjo znakomity śpiewak 
murzyński - Aubrcy Pańk· 
cy, wraz z toną. Bakcyle tzw. 
maccarthyzmu (nowa odmla· 
na faszystawskl•J zarazy), noe· 
alone wiatrem zachodnim z 
USA do francuskich brzeqów, 
spowodowały, :t« Pańkcy o­
trzymał nleoczekiwatlie na­
kaz n iez:włoczneqo opuszcze­
nia terytorium Francji. Zarzą„ 
dzenle to zostało wydane pod 
pretekstem, że Paril<cy będąc 
cudzoziemcem ,,mieszał sit 
do spraw polityki francus­
k11J". Jest to pretekst równte 
qtupi, Jak bezzasadny, qdyt 
Pańkcy bynajmnie/ nie mi•· 
szat się do polityk , natomiast 
brał udział w ruchu obroń· 
ców pokoju I w akcji na 
rzecz ocalenia Rosenberqów. 

Ata to widnie wywołało nie· 
zadowolenie naśladowcow 
Ku-KluK Klanu, którzy zemści· 
łi Si\' na swój sposób, wydaji\C 
nakaz wysiedlenia. •• 

VI Plenum KC · 
Koreańskiej Partii Pracy 

MOSKWA, 12. 8. 
Agencja TASS donosi z Phenianu z.a Centralną Kore­

ańską Agencją Telegraficzną, że w dniach oo 5 do 9 sierpnia 
obr.adowalo w Phenianie VI Plenum KC Koreańskiej Par­
tii Pracy. 

Na plenum omówiono nastę. r------------­
pujące zagadnienia; 1) walka 
o powojenną odbudowę i roz­
wej gospodarki narodowej o­
raz dalsze zadani a partii w 
związku z zawarciem porozu­
m;enia rozejmowego, 2) spra­
wa wykrytej n iedawno anty­
p.irtyjnej i antypaństwowej 
dzi.alalności bandy Li Syn Epa 
1 m. oraz samobójstwo He 
Gaja (b. wiceprzewodniczące­
go Rady :Ministrów Koreań­

skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej), 3) s.pr<1wY or-

Kałaslrof alne 
• • 

trzęsienie 

ziemi 
na Wyspach 
Jońskich 

ganizacyjne. W depeszy z. Aten Agencja 
Referat w związku z pierw- Reutera podaje dalsze szcze­

szym punktem porządku dzien- góły katastrofalnego trzęsienia 
nego wygłosił przewodniczący ziemi, które nawiedziło Wyspy 
KC Koreańskiej Partii Pracy Jońsk ie u wybrzeży Grecji. 
-· Kim Ir Sen. Nakreślił on Najwięcej ucierpiała wyspa 
zasadniczy kierunek odbudo- Cephalonia, gdzie stwierdzono 
w~ i rozwoju gospodarki na- dotychczas śmierć przeszło 400 
rcdowei republiki po wojnie, osób. Co najmniej 300 miesz­
perspeK<YwY uprzemysłowie- kańców tej wyspy odniosło 
r.ia kraju i podniesienia po- c iężkie rany. Tysiące osób po­
ziomu materialnego l kultu- zostały bez dachu nad głową. 
ralnego życia ludności oraz Trz~sienie ziemi zburzyło dwa 
perspektywy stworzenia pod- miasta Cephalonii - Argosto­
staw politycznych i go.spe- li i Lixouri. O ciężkich skut­
dBrczych dl.a poko'owego zjed- kach trzęsienia ziemi donoszą 
noczenLa kraju. Mówca we~- także z wysp Ithaka i Zante: 
via! wszystkicłl członków par- również tam są liczne ofiary 
t1i, cały naród do mobilizacji w ludzi.ach i wielkie zniszcze­
sił dl.a odbudowY i rozwoju nia materialne. 
go.spodarki narodowej i dal-1 W nocy z wtorku na środę 
siego umocnienia ustroju de- i w środę rano ponowiły się 
niokratycznego. Plenum KC wstrząsy podziemne na Wys­
Koreańskiej Partii Pracy po- pach Jońskich. 
wzięło w związku z pierwszym 
punktem porządku dziennego 
a1ereg uchwał. 

Referat na temat drugiego 
punktu porządku dziennego 
'l"ygłosila Pak Den Al'. Pod­
kreśliła ona konieczność dal­
szego zaostrzenia czujności 
rewolucyjnej, zwiększenia wy­
magań i odpowiedzialności w 
prncy organizacyjnej i ideowej 
paTtii. 

Plenum postanowiło usunąć 
; partii i oddać pod .sąd Pak 
Hen Ena za protegowanie ban­
dy Ll Syn Ep.a. 

Plenum omówiło również 

STARCIA 
między 

żołnierzami 

brytyjskimi 
a ludnością 
auHtrlaeką 

Nota Związku Radzieckiego 
Agencja TASS podaje: 
Jak wiadomo, dnia 31 lipca rząd radziecki wystosował do rządu Stanów Zjedno· 

czonych notę, w której atanowczo zaprotestował przeciwko pirackiej napaści w dniu 27 
lipca czterech amerykańskich pościgowców na radziecki samolot pasażerski typu lł-12 
nad terytorium Chińskiej Republiki Ludowej . 

W rezultacie tej napaści zginęło 21 obywateli radzieckich, a samolot uległ iniszcze-
niu. 

Dnia 1 sierpnia ambasada 
USA w Moskwie przekazała z 
polecenia rządu USA Mini­
sterstwu Spraw Zagranicznych 
ZSRR oc!Jpowiedź w tej spra­
wie. W związku z powyższym 
wiceminister Spraw Zagrani­
cznych ZSRR A. Gromyko 
przyjął 11 sierpni.a ambasado­
ra USA P. Ch. Bohlena I wrę­
czył mu notę, w której czyta­
my m. In .: 

Jak już podano w nocie rzą­
du radzieckiego z 31 lipca, 
cztery pościgowce amerykań­
skie, które wtargnęły 27 lipca 
br. do obszaru powietrznego 
Chińskiej Re.publiki Ludowej 
o godz. 12.28 według czasu 
miejscowego, zaatakowały i 
strąciły nad terytorium chiń­
skim radziecki samolot pasa­
żerski „lł-12", odbywający 
regularny lot z Portu Arthura 
do Władywostoku ustaloną 
trasą. Napaść amerykańskich 
lJOŚCigowców na radziecki nie 
uzbrojony samolot pasażerski 

nastąpiła w odleglości 110 km 
od granicy chińsko - koreań­
skiej w rejonie chińskiego 
miasta Huadi.an, nad którym 
przechodzi trasa regularnej 
linii lotniczej z Portu Arthura 
do Władywostoku; na trasie 
tej radzieckie samoloty '1)asa­
żerskie odbywają loty już od 
kilku lat. Po otrzymaniu wia­
domości o napaści pościgow­
ców amerykańskich na samo­
lot radziecki 1 o mlszczeniu 
samolotu w rezultacie tego 

I napadu, do rejonu Huadian 
została natychmiast wysłana 
specjalna komisja Zarządu 
Głównego Cywilnego Lotnic­
twa ZSRR w celu zbadania 
okoliczności związanych ze 
zniszczeniem samolotu ra­
dzieckiego. Komisja znalazła 
15 zwłok pasażerów i 6 zwłok 

cza jednak przy tym, ie rze-

Świat 
AMEllVKANlt STRZELAJĄ 

DO STRAJKUJĄtVCH 
R0$0TNll<óW JAPOllSKICH 

150 tysltcy l"Obotnlków I•· 
pońsklch zatrudnlon~ch przy ob· 
słuqlwanlu a..._ryf<anskich wojsk 
okupacyjnych, oqloalło 12 bln., 
48·qodzinny ttrajk protest.acyl· 
ny. StrajkuJ'ICY domaqają łlt 
zmiany narzuconej przez Ame· 
ryk;anów niekorzystnej dl;a robot· 
nłków umowy zbiorowe!. W ba· 
zie ameryk•ńskiej w Vokota w 
pobli:tu Tokio żołnierze amery„ 
kańscy otworzyli oqień do qrupy 
straJkufących, ranlac trze.eh ro· 
botników japońskich. 

komo samolot typu „Il-12" zo­
stał zaatakowany przez pości­
gowce amerykańskie nie nad 
chińskim terytorium, lecz nad 
terytorium Korei w odległo­
ści około 8 mil od rzeki Jalu. 
Oświadczenie to zostało zło­
żone mimo ścjj!e ustalonego 
faktu, że napaść amerykań­
skich pościgowców na radziec­
ki samolot pasażerski nastąpi­
ła w rzeczywistości nad tery­
torium chińskim o 170 km na 
północny wschód od punktu 
wymienionego w nocie USA. 
Tak więc w n<>eie rządu USA 
podany został właściwy czas 
napaści pościgowców amery­
kańskich na radziecki samolot 
pasażerski, lecz niewłaściwie 
wskazane zostało miejsce na­
paści. Rząd USA został wi­
docznie wprowadzony w błąd 
co do mie1'sca napaści pości- KATASTROFA SAMOLOTU KĄNA· 

DYJSKIEGO 
gowców amerykańsldch na ra-
dziecki samolot pasażerski. 

Z, uw2gi na powyższe, rząd 
radziecki podtrzymuje złożo­

ny w nocie z 31 lipca stanow­
czy protest w związku z pirac­
ką napaścią amerykBńskich 
samolotów wojskowych na ra­
dziecki nie uzbrojony samolot 

W poblltu lotnłsl<a w Saint Hu· 
bert ułeqł katastrofie wkrótce 
po wvstartowaniu samolot woj­
skowy. Spadł on w płomieniach 
na pobliskie osiedle, powodując 
pożar trzech dornów. Lotnik I 
si~dem osób cywilnych - mitt· 
szkańców domów na które ap;adł 
samolot - poniosło ł'mlerC.. 

pasażerski „Ił-12" i . domaga STRAJK PIEKARZY w CHILE 
się surnwego ukarania osób 
winnych tej zbrodni, jak rów­
nież niedopuszczenia w przy­
szłości do podobnych zbrodni­
czych aktów ze strony ame­
rykańskiego dowództwa woj­
skowego. 
Jednocześnie rząd radziecki 

Jak wynika z donleal•ń praso· 
wych, w stolicy Chile - Santla· 
qo wybuchł strajk pracowników 
250 piekarń. Str;ajk został 'PrO· 
klamow3ny w związku z odmo­
wą włdcicl"ll piekarń prze1trze· 
qanla warunków nowej umowy 
zbiorowej, 

domaga się <>d rządu USA od- STRAJK 7 TYSIF;CY ROBOTNI· 
szkodowania za straty, jakie KćW PoRTOWYCH NA CEJLONIE 
poniósł ZSRR w związku ze 
śmiercią ws-pomnianych 21 o- PraH donosi, te w porcie Co· 
b t 1. d · k · h · '< lombo - 5tolicy Cejlonu, trwa 

ywa e l ra ztec IC I ,~Ili-Z· 1 strajk 7 tysl~cy robotników por· 
czemem samolotu „Il-12 w towych. Str;ajkujący protestuf'l 
wysokości 7.445.800 rubli, czyli przeciwko podniesieniu cen ry· 
l.861.450 dolarów. żu. 

szereg zagadnień organ~acyj­
nych. Obrady plenum toczyły 
się pod :makiem ścisłego ze­
wclenia cdonków Koreańskiej 
Partii Pracy wokół Komitetu 
Centralnego. 

czł<mków załogi, jak również ..-------------------------­
Dziennik „Weltpresse" do- szczątki rozbitego aamolotu. 

Wydalenie z Chin 
agenl·ów imperialistycznych 

PEKIN, 12. 8. 

Głosy prasy zagranicznej 

nosi z Judenburgu (Styria), Komisja stwierdziła, że zwło­
znajdującego się w brytyj- ki 6 ofiar posiadały rany <>d 
skiej strefie okupacyjnej Au-\ kul i odlaroków, a na szczl\t­
strii, te w mieście tym dosz- i kach samolotu było 19 śladow 
Io do powa7,nego gtarcia mię- : kul. ~padochr.ony i. mne 
dzy iołnierzami angielskich I prz~mwty, kto~·e znaJdowa­
wojsk okupacyjnych a miej- ły się w samolocie, zostały ró-

wniez. przeszyte kulamL Pra!a chińska zamieszcza 
&co=- ludno6ci". • . ~ „ " l wiadomość o wydaleniu z gra-

Czterech pijanych żołnierzy Ponadto . kom1s1a przes ~-
angielskich zaata~owało gru- chała okol~~znyc~ m1e~zkan- nic Chińskiej Republiki Ludo­
pę młodych Austriaków 1 roz- ców - Chm.czyko~ - ~wi.ad- wej przywódców organizacji 
poczęło bójkę. Jeden z Au- ków napaś_c1 pośc1gowco~ a- reakcyjnej, którzy uprawiali 
striaków został cii:i:lco ranny. merykansk1~h na. radziecki sa- działalność wywrotową, wY-

wladowl amerykańskiemu oraz 
Watykanowi. 

Decyzja organów władzy 
ludowej została powitana 
przez ludność z aprobatą. 

o przemówieniu przewodniczącego 

Rafiy Ministrów ZSRR 
G. M. Małe n kowa 

(dokończenie ze stT. 1) 

kiego, że kraj jego dąży do 
pokoju. Możliwe, że wspomi­
nając o tym, iż ZSRR zna O• 
becnie tajemnicę produkcji 
bomby wodorowej, chciał on 
podkreślić kontrast między po­
kojowymi zamiarami Związku 
Radzieckiego a olbrzymim po­
tencjałem, jaki by miał ten 
kraj w razie wojny. Rzecz o­
czywista, że w Paryżu ocenio­
no należycie pełen życzliwo­
ści ton Malenkowa w stosun­
ku do Francji. 

W poniedziałek, 10 sierpnia, 
wszystkie dzienniki paryskie 
podały na pierwszych stro­
nach obszerne wyjątki z prze­
mow1enia przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR. 

„L'Humanite" w artykule 
wstępnym pt. „Potęga ZSRR 
w służbie pokoju" podkreśla 
w ' el kie sukcesy narodu ra­
dzieckiego w dziedzinie poko­
jowego budownictwa gospo­
darczego. 
Przytaczając część przemó -

wienia G. l\'I. Malenkowa do­
tyczącą F,rancji , „L'Humanite" 
p isze: „Te przyjazne >Iowa od­
pow.adają w całej pełni uczu· 
cirm !mizi pracy Fr.ancji i i:>a­
triot.ów francuskich. Spotka· 
ją s: ę one z gorącym oddźwię­
kiem w całym n<1>zym kraju". 

D1iennik .,Liberation" pod­
kręśla, że Malenkow, mówiąc 
o bombie wodorowej, nie gro­
zi. Wręc7. przeciwnie. potwier­
dza on że ZSRR pragn ie pro­
wadzić ' pokojowe rokowania 
w sr>r"wie współistnienia ze 
wszystkimi krajami, w tym 
również ze Stanami Zjedno­
czonymi". 

W sorawle wYPOWiedzl G. 
M. Malenkowa pod adresem 
F:ancj i „Liberation" pisze: 
Któryż z Francuzów pozosta­

'~ie ;bojętny wobec pełnego 
przyjaźni i n_ienokoju ostrze­
ż~n i a . j: kie zostało do na! 
skierowane, wobec przypom­
nienia w&·nólnych cierpień i 
walk przeciwko hitleryzmowi, 
wober przypomnienia niebez­
pieczeńctwa, jakie stanowi dla 
nas wskrzeszanie militaryzmu 
n iemieck iego. wobec przypom· 
n iPnia wspaniłl le <ro &!lj "~-u. 
który został zawarty między 
n'\szymi krajami w 1944 roku, 
który pozostaje w. sile i .o któ­
rvm zapomniał widocznie pan 
B:dauit..." 

NIEMCY ZACHODNIE 

w~zystkle dzienniki berliń­
ski& opublikowały dnia 9 
sierpnia komunikat o przemó­
wieniu przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkowa na posiedzeniu 
Rady Najwyższej ZSRR. „Ber­
liner Morgenpost", „Der Tag", 
„Telegraf", i „Spandauer 
Volksblatt'• zamieściły komu-
nikaty <> przemówieniu 
Malenkowa na pierwszych 
stronicach pod wielkimi na­
główkami, w których podkre­
śla się, że Związek Radziecki 
„po~iada bombę wodorową". 

Bardzo szczegółowo referują 
te dzienniki część przemówie­
nia G. l\lf. Malenkowa, doty­
czącą zagadnień polityki za­
granicznej. Dzienniki podkreś­
lają oświadczenie G. M. Ma­
lenkowłl, że na leży położyć 
kres ignorowaniu Chińskiej 
Republiki Ludowej i dać jej 
należne miejsce w ONZ. 

Dziennik „Telegraf" wY· 
łuszczył tę część przemówie­
ni>\ G M. Malenkowa w pię­

ciu zwięzłych punkt.ach: 1) 
kwestia niemiecka może być 
rozwiązana w drodze roko­
wań, 2) możliwe jest pokojowe 
współżycie krajów - socjalis­
tycznego i kapitalistycznego 
systemu go~podarczego, 3) 

wszystkie spory międzynaro­
dowe rpogą być załatwione w 
drodze rozsąd.nych rokowań 
41 Związek Radziecki nie ma 
h<lnych roszczeń terytorial­
nych, 5) Chińska Republika 
Lttdowa pCJwinna wreszcie być 
przyjęta do ONZ. 

INDIE 

Wychodzące w Delhi dzien­
niki poranne :iamieściły na 
naczelnym miejscu komunikat 
o przemówieniu przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkowa na ~esji Ra­
dy Najwyż~zej ZSRR. 

Hinduskie biuro informacvl­
ne zaznaqyło, że G. M. Ma­
Icnkow „wysoko ocenił rolę 
Indii w dziele osiągnięcia ro­
zejmu w Korei oraz ogólnych 
wyl'iłków Indii w walce o po­
kój. Oświadczy! on, że sto­
sunki między Indiami a 
Związkiem Radzieckim są do­
bre i ulegają ciągłej popra­
wie". 

. bó k' b ł molot pasazersk1, którzy cal- mierzoną przeciwko władzy 
Na. nuejsce .l 1 przy Y. kowicie potwierdzili fakty, ludowej. 

odd.ZJał ang!~lskiej policJI przytoczone w nocie rządu ra-
wo3skowej i. wulował areszt-0- I dzieckiego z 31 lipca. Dziennik „Gansundzibao" 
wać A~1akó~, jedn~:;e I W swej nocie z 1 s.lerpnl.a donosi, że na mocy decyzji 
tłum".' :meiscowe1 ludności me I br. rząd USA przyz~aje, że po- organów władzy ludowej pro­
dopu::cily. do tego, obrzucając I ścigowce amerykanskte deko- wincji Gańsu, wydaleni ze· 
poltc3antow angielsktch i.a- nały na.paści na samolot ty- stali z granic Chińskiej Repu­
mieniami. pu Ił-12" w dniu 27 lipca o bliki Ludowej duchowni Jgna-
Ludność Judenburgu zorga- god~'.' 12.25 według miejscowe- cio Larranaga, P. Sarasola i F. 

nizowała wielką demon~tra- go czasu, co, jeśli chodzi .o Francisco, którzy pozostawali 
cję protestacyjną przeciwko czas napaści, pokrywa s1ę w służbie wywiadów imperiali­
postępowaniu władz okupa- w przybliżeniu z danymi, P~Y:- sty~znych. W~1emone oso~y 
cyjnych. Dopiero $ilne odrlzia- toczonymi w nocie radzie~k1eJ: posiadały b:on i rad~osta~ie 
ly angielskiej policji wojsko- w rezultacie wspommanei I nad.awcz~, zaJmo"'.aly si~ zb1e­
wej i policji łlUstriackiej roz· napaści samolot „Il-12" został ramem informacji szp1egow­
pędzily demonstrujące tłumy. strącony. Rząd USA oświad- sk:ich i przekazywały ie wy• 

Od A do H-czyłi straszny dzień Wall Street 
Od kilku lat przysz.łość, dobrobyt I 

potęga Stanów Zjednoczonych 
związana została z poszczególnymi li­
terami alfabetu. Nie wierzyc"e? A 
jednak„. 
Zaczęło &'ę (jak w alfabec:e) od lite. 

ry A (atom). Przez szereg lat spikerzy 
rozgłośni, które „zawsze mówią praw­
dę", zachłystywali się spekulacjami na 
temat bomby atomowej. Bomba A nie 
schodziła z lamów w ·elk"ej prasy, po­
litycy i &enerałowie potrząsali nią 
buńczuczn'e w SwYCh wYstąpien'ach. 
p ·erwsze bomby atomowe, które zma­
sakrowały setki tysięcy ludzi w Hiro. 
szimie i' Nagasaki , nazywano pogard­
rw· e i triumfalnie zarazem - babies 
bombs (bomby dla ~zieci) i obliczano 
skwapliwie, ile to razy więcej Judzi 
zdolne są wYSłać na tal)'ltem świat no. 
we, ulepszone bomby. Wybitne osobi­
stości USA robiły wyraźne aluzje do 
sojuszu z mocami zaziemskimi, twier. 
dząc, że n"ebo dało Ameryce monopol 
atomowy, aby jej władcy zrobili po. 
rządek z.e wszystkimi, którzy nie chcą 
być ich niewolnikami. Pon'ektórzy 
dziennikarze odkryli nawet, że właś. 
c'wie rozmowy dyplomatów USA 
:r; przedstaw·c·elami państw obcych po. 
winny się o,llraniczyć do krótkich dia­
lo~ów w rodzaju: Wy się n'e zgadza_ 
cie? Mamy k 'lka bomb w zapas'e. 
Słowem, wszystko było piękne na 

tym najpiękniejszym ze światów, Aż 
tu nagle„. 

Pewnego dnia mini.ster Mołotow 
stw' erdz'I spokojnie, że produkcja 
bomby atomowej nie jest dla Związku 
Radzieckiego żadną tajemnicą. W 
Stanach zawrzało. W'elcy potentaci 
prasowi dali instrukcję: osłabić wra­
żenie. Usłużni dzienn 'karze poc'eszali 
sieb·e i czytelników, że może to tylko 
tak powiedz:ano, żeby wywołać wra­
żenie„. W końcu przestało się o tym 
mówić. Aż innego pięknego dnia sejs.... 
mografy Stanów Zjednoczonych ia. 

drżały.„ Huk ładunków a.tomowych, 
otwierających Bramę Turga3ską dotarł 
za ocean. Trzeba było się pog.idz:ć ze 
smutną rzeczywistością. 

I wtedy okazało sii:, że bomby ato. 
mowe n 'e są wcale takie straszne jak 
to twierdzono poprzedn'o. Wręcz prze­
c. wnie. Prasa amerykańska uspokajała 
:1Ja1trwożonych czytelników wYjaśnia­
jąc że bomba atomowa - to po prostu 
fra~zka · cała rzecz w tym, żeby zacho­
wać s~kój i przykryć się szczeln"e 
pap· erem. 

Na pewien okres czasu upojenie mi. 
nęlo. Można nawet powiedz1ec, ~e zro. 
b'.lo się nieco przykro. I taki stan 
trwał aż do dn'a, w którym b. prezy. 
dent Truman oświadczył, iż po inten­
sywnych zmaganiach wewnętrznych i 
po dłuższej modlitwie - wydał pole. 
cen'e sfabrykowan•a nowej super, su­
per super.bomby - bomby wodoro. 
we{, w skrócie zwanej bombą H (od 
nazwY pierwiastka chem.cznego hy. 
drogen = wodór). 

Od tej chwili Stany Zjednoczone ŻY­
ły pod znakiem l itery H. Tys·ące arty­
kułów i komentarzy rad·<>wych wY­
jaśniało, ie teraz to ~uż koniec z ni.e­
pewnością. Z upo3en·em wyl .czano, ile 
m 'lionów ludzi może uśmiercić bomba 
H. H stało się najpopularn ' eiszą I.terą 
Ameryki. Fabrykanci męi;kiej i dam­
skiej b'el:zny robili majątI;i, umie­
szczając ją w miejscach, w. ktory.ch z~­
zwYczaj nawet monogramow się me 
haftuje. Bomba H - to znaczy wieh 
amerykański. Bomba H - to pano. 
wan'e St. Zjednoczonych nad św'a. 
tern. Bomba H - to szczytowe os·ą. 
!(nięcie techniki. Bomba H - to gwa. 
rancja przewagi nadczłowieka amery. 
'rnńsk'ego nad zgrają dz.kusów, z któ. 
rych- jak wiadomo - składa s i ę ca_ 
la pozostała ludzkość. Przy tym nic 
jest to jakaś pospolita bomba A, którą 
mo&li i inni sfabrykować. Prasa ame. 

rykańska uparcie tłumaczyła ceytel. 
nikom ie nawet dla Stanów Zjedno. 
czony~h fabrykacja takej bomby jest 
niesłychąnie trudnym zadan ·em, a dla 
innych państw jest to w ogóle senne 
marzenie„. 

W upalne dni s'erpniowe 1953 r. re­
dakcje nowojorsk'e n:e narzekały na 
martwy sezon. Roboty bylo dosyć. W 
nocy z 8 na 9 sierpnia, gdy co tężsi lu. 
dzie pióra oddawali właśnie do druku 
sążniste artykuły z opisem ,.straszli­
wYCh przeżyć" jeńców amerykańskich 
w obozach Korei północnej, których 
zmuszano„. do czytan:a książek i ,;ry 
w siatkówkę, dalekopisy zaczęły nada.. 
wać prz€mówien'e towarzysza Malen­
kowa. W pewnej chwili dyżurni re. 
daktorzy osłupieli„. 
„Rząd uważa za konieczne powia~o­

mić Radę NajwYższą, że Stany Z~e-:­
dnoczone nie mają monopolu równ·ez 
w dziedz'n'e produkcji bomby wodo-
rowej''. . 

Co się od tej chwili działo i dz·eje 
w Stanach Zjednoczonych '7' t.rudno 
opisać. Po pierwszym oszolom·en·u re. 
dakcje wysłały co sprytniejszych :e­
parterów do uczonych, spodz e~aiąc 
slę jakiejś pociechy. Próżne nadzieie:„ 
Przeciwn 'e. Herbert Anderson z un:­
wersytetu w Chicago oświadczy!, ~e 
,ostatecznie powinni~m;i: bylb oczeki­
wać że Rosjanie i:>0trat-ą skonstr:io­
wać' bombę wodorową", a kom·sja 
~nergil atomowej w USA stwierdziła, 
'-e „nigdy nie tw'erdzil'śmv, że Rosja. 
... ;e n 'e bedą w stPnle skonstruować 
'akicj br<>nl". . 

No i co dalej? Tymczasem nikt nie 
~yśli o i:>rzyszłości. Od Atlantyku do 
'\ceanu Spokojnego rozlega się zgrzy_ 
·~nie zębów i jęki rozpaczy. Prawdz~­
,va katastrofa. Pol.itycy, generalow1~ 
: fabrykanci, którzy z litery H zrob•lt 
nod~tawę swoich businessów i swojej 
polityki, wyryWajs. sobie włosy z 
głowy ·y SEK. 

ł 

WALKA LUDU FRANCJI 
ZAOSTRZA SIĘ 

R ucłl 1trajkowy we Francji rozszeri:a się Jak iywloło­
" wy pożar; w ~tocie rzeczy we Francji toczy sli: woj• 
na domowa hu przelewu krwi" - donosi A11encja Reutera 
z; Paryża. 

Opubllk-O'Wanle de'kl-etów rządawych, skierowanych 
SwYm ostrzem PUl!ociwko pracoWDikom sektora publiczne­
go, wywołal'C> gwałtowny przypływ fali strajkowej. W chwi­
li obeC'l'lej we Francji stoją koleje, nieczynna jest poczta, 
porwcili pracę pracown\~y gazowni i elektrowni. Strajku­
ją pracownicy arsenałów ~ stoczni, ro botnicy znacjonaliz<>· 
wan.ych zakładów p:rzemy.sło'llych, górnicy i marynarze. 

Ogłoszenie dekTetów, które prz~"JlOSUI podwyżkę ko· 
morneg<>, zwiększenie bez,robocia wzez zmniejszenie wy­
datków na Inwestycje państwowe l '1morządowe redukcję 
pracc_>wnik~w państwo"".y~h I s10morzą~wych, p;zesuniecie 
granicy wieku uprawma1ącej do przeJ"';la na emeryturę, 
wszystko to - jak głosi komunikat wydan) przez General­
ną Konfederację Pracy - „potwierdza, że naC. prawami na• 
bytymi i nad interesami wszystkich ludzi pracy '<;I.Wisły naj­
cięższe 1roźby. Przebrała się miara". 

Polityk.a finansowa rządu Laniela, kt.6rej wyra>imi ~ą 
ostatnie dekrety, zmierza w pierwszym rzędzie do gr'ma­
d~enia śro<ików . finans?wych: lronie~nych dla kontynuo~­
m.a agreSJl w V1etnam1e. Swi.adomosć tego stanu rzeczy jeS\ 
tak powszechJ!la we Francji, że gdy niedawno pewien mi­
nister spytał delegację strajkujących robotników: „Gdzie 
chcecie, abym znalazł pien iądze?" - otrzymał natychmiut 
odpowiedź od jednego z delegatów: „Zawrzyjcie pokój w 
Indochinach". 

Najbard~!ej charakterystyczną I krzepiącą cechą tej naj­
potęiatiejszej akcji pracowników publicznych, jaka kiedy­
kolwiek miała miejsce we Francji, jest jedność diiatania 
ludzi 'l)l'acy, bez wzgl«:du na ich przynalemość partyjną 
J związkową. Wbrew prowadzonej od lat rozbijackiej dzia­
łal.ności i;>rzywódców soc.ialdemokTatycznych I chrześcijań­
sk1ch związków zawodowych, miliony zagrożonych w swej 
egzystencji pracownik<iw, ramię przy ramieniu walczą prze­
ciwko zamachom rządu na I tak stale obniżającą i;ię icb sto­
pę życiow•. 

Imponująca solidarność !trajkUjących, olbrzymJ ror:­
mach akcji &trajkowej - przerazll:y rząd Lsniela i spowo­
dowały próby kontrakcji z jego strony; próby, które SIPa­
liły na panewce. Rząd rozesłał do strajkujących pracoV"mi­
ków pocztowYch I koleiarzy wezwania mobili:r.acyjne, a je­
go policja zaaresztowała „dla przykładu" kilku pocztmv­
ców. Wseystko na prói.no. Rząd jest be1.si\ny. Bezsilni !I\ 
również oportunistyczni pr:rywódc1 związkowi, którzy nie 
są zupełnie w stanie opanować akcji, podjętej przez miliony 
ludzi. 

Olbrzym.le postępy, Jakie czyni stale idea jedności mu 
pracujących Francji w walce przeciwko rządom zdrady naro­
dc>weJ, usiłującym pr:rerzucić cały ciężar 11ntyludowej poli­
tyki zbrojeń I brudnej wojny w V!ebnamie na barki ludzi 
pracy - wywołały przerażenie przy\.vódców socjaldemokra­
tycznych. Obnażając jeszcze raz swe zdradzieckie oblicze, 
wYStąpill oni - w pełni akcji &trajkowej - przeci·wko par­
tii komunistycznej, przeciwko jedności strajkujących. Organ 
Komunistycznej Partii Francji - „Humanite" pisze na ten 
temat: „Właśnie w chwili, gdy socjaliści I komuniści ramię 
przy ramieniu prowadzą ciężką walkę, jedyną troską przy• 
wódców SFIO, oślepionych nienawiścią do komunistów, jest 
próba szerzenia rozłamu przy pomocy najbardziej niewilł· 

rygodnych oszczerstw. Starają się oni przyjść w sukuri 
rządowi, głosząc rozbijackie hasła". 

Ni„ "'"' w\elP sie to Jednak zda. J'edność działania ludu 
pracującego realizuje się ponad głowami przyw6dc6w 10· 

cjaJdemokratycznych i c-hrześcijań.sklch związków uwodo­
wych. Jak stwieTCiza sekretarz Generalnej Konfederacji 
Pracy, Monmouss,eau ornawiaiąc w „Humanlte" Imponujący 
rounach akcji strajkowej: „Walka została wszczęta i kl.asa 
robotnicza j14 wygra". 

Kapitan drużyny polskiej, 
bohater Wyścigu Pokoju -
S~anisław Królak, przyjmujac 
gratulacje od kierownika pol­
ak:ej ekipy sportowej, powie­
dział m. in.: 

„Walka byla b. ciężka, ale 
zw11cięstwo I tak se'l'deczne 
przyjęcie na mecie w11naoro­
dziło nam W11Sile1c. 

Jestdmy dumni i szczę§Uwl, 
te sukces ten odnid!i~m11 na 
zawodach p'l'zt1jaźni t bm­
t<!"'stwa młodzieży całego świa-
ta". 
Wśród składających Pola­

kom gratulacje znaleźli się re­
prezentanCi. Belgii: Paepe, 
We-rplaets i Demomoter. Trój­
k<I ta, startująca w wielu za­
granicznych amatorskich wyś­
cigach kolarskich i w tym se­
zonie miała do wYboru sze­
reg atrakcyjnych im,.t>rez, jed­
n~l< wybrała daleką dro,11ę do 
Bukaresztu, aby wziąć udział 
w wielkim święcie braterstwa 
i przyjaźni. 

„Chcielilśmy również - po­
wiedział Paepe - spotkać się 
z ucze5tn1.kami Wyścigu Po­
koju, kolarzami NRD, CSR, 
Polski, a szczególnie z Króla­
kiem, o którym dużo slyszel.i.­
Smy". 

w , da~zym dągu bokser­
sk:ego turnieju Folak Piór­
kowski wygrał z wicemistrzem 
olimpijskim Titą (Rumunia) -
w wadze średniej. 

W pozostałych spotkaniach 
padły na.&tępujące wYniki: w 
rekkopółśredn\ej Ambrus (Ru­
munia) wygrał z Vitovecem 
(CSR), w pólśredniej Linea 
rRumunia) znokautował Dar­
hivio (FSGT), w lekkośredniej 
Palermo (FSGTl wypunktował 
D1eneburg.a (NRD), w średniej 
Plahy (Węgry) pokonał Schu­
berta (NRD), w ciężkiej Cioba­
t.aru (Rumunia) wygrał z~ 
Stubnickiem (NRD), a SocZ:­
ku (ZSRR) z Pastorem (Ho­
landiaJ, 

P. z. 

Zakoi\ezyiy lfę )•1t konku. 
rencje pływackie. 

Ustaoowiono jeden rekord 
śv. iata oraz kilkanaście re­
kordów kra.iowych, którymi 
miedzi sportowcy uczcili Fe­
stiwal Młodzieży w Bukaresz. 
Cle. 

W punktacji drużynowej ko. 
bi et 7.wycięiyła reprezentacja 
Węgier - 136 pkt., przed NRD 
- 58 pkt. i Polską - 36 pkt. 
Reprezentantki Węgier, które 
ustanowiły rekord świata w 
sztafecie 4xl00 stylem zmien­
nym - 5.09,2, jeszcze raz po­
twierdziły swoją przodującą 
pozycję w światowym pływac­
twie. 

Polki nawiązały w nlektó­
rvch konkurencjach równo­
rzędną walkę z reprezentant· 
kami Węgier, tak np. n.a 100 
m stylem grzbietowym Gelne­
rowna zdobyła brązowY me­
dal, zwyciężając m. in. Szeke­
ly R. (Węgry). 

Z Polek najlepiej wypadł.a 
młoda, 15-letnia Klemińska. 
WyWalczyła <>na dwa brązowe 
mtdale; na 100 m s~. motylk. 
- 1.24,3 oraz w ostatnim dniu 
z.awodów na 200 m st. motylk. 
- 3.05,6. 

W konkurencji mętceyzn 
walka o pierWS2e miejsce ro­
zegrała się między ZSRR e 
Węgrami. Z walk! tej z.vycię­
sko wYSZli pływacy radi.ieccy. 

W piłce wodnej walka o zlo­
ty medal rozegrała 5ię między 
drużynami ZSRR l Węgier. 
Zwyciężyli waterpollśei. ra.• 
dzieccy. 

* - • 
W półfinałach festiwalowe• 

go turnieju piłkarskiego Wę­
gry pokonały NRD 3;1 (2;1), a 
Rumunia wygrała z Bengal 
Club (Indie) 4;0 (1;0). W sobo­
tę, 15 bm. w finale spotkają 
się więc reprezentacje Węgier 
1 Rumunii. · 
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Proi. dr Jan Dylik Ustawodawstwo pracy 
musi być przestrzegane 

Z listów do redakcii 

To jest nasze zwycięstwo 
Przeiitrzeganie ludowej pra­

worząctnośc.:1 jest beiw~g1ąJ­
nym obowiązkiem nie tylko 
wszyst..:ich organów wlaazy 
panstwowej, ale rownie.o 
i; zedsięb1orstw i Instytucji. 
Tymczasem zdarzają się 
n1ek1edy wypadki naru-
i;z„rua przez ayfel<cJe ukł<i­
ctow przepisów pr„ wn; eh o­
chran.ajqcych interesy rol>ot­
m.kow 1 pl'a~'Ownikow umys­
łowych. 

za11 udnlania I szkolenia mło­
dych pracowników, którzy nie 
przeKroczyl. Hl lat, Z deki etem 
tym winny zapoznać się bar­
dzo dokładnie nie tylKo kie­
rowmctwa wkladów pracy I 
ir h wydziały kadr, ale także 
najstrowie, pod których opie­
ką młodz.i pracownicy zdot;y­
W«J~ swe w wodowe kwaln1-
kaLje. 

Przez cały tydzień napły­
wały te listy. Listy radosne 
jak ptaki. Przez cały tydzień 

nie odmownie odpowiedziała nas! korespondenci przesyłali 
na interwencję inspektora pra- sprawozdania z manifestacyj­
cy dyrekcja ZPO im. Fornal- nych zebrań, teksty listów i 
sk;ej. rerolucji, jakimi ludzie pracy 

A przecież p"smo okólne Mi- naszego miasta witali dobry 
nisterstwa Pracy 1 Opieki dzień całej ludzkości - dzień, 
Społecznej z dnia 2 kw.etnia w którym koreańska matka 
1Y53 roku Nr 13a-2-53 do roz- po raz pierwszy od trzech lat 
porządzenia Ministra Pracy i usypiała swe dziecko, wiedząc, 
Opieki Społecznej z dnia 28 że mroku nocy nie rozetną 
lutego 1953 r. „W sprawie ur- ostre detonacje bomb I języki 
lopów pracowników zatrudnio- płonących w napalmie do­
nyrh w przemyśle i handlu" mostw. 
wvr aźnle określa .sprawę ur- Rozejm w Korei! 
!opów dla pracowników fi- Najbardziej głębokie I naj-

Jednym z laureatów te­
gorocznycb nagród pań-

formach 
powierzchni 
przedmiotem 

ukształtowania 

ArL 4 Konstytucji Polskiej 
RLe<:ZYPOłlPOlite; Lud0wej wy­
raźnie mowi; „Sclsłe przestrze­
gauje praw Polskiej Kzeczy­
posp<lliteJ LmloweJ jesl pod· 
stawowym obowiązkiem ka~­

d~o organu panstwa I każde· 
i:o obywatela. Wszystkie orga­
ny władzy i administracji 
pańatwoweJ działil.ją na 11<>d­
st1'Wie przeplsow prawa". 

Z<iklady pracy zatrudniające 
mlodocianych z du.i;o większym 
zrozum en em niż doty"hczas 
winny podchodzić do pracy 
rr0 lodych ludzi, winny zdawać 
s0bie sprawę z ob<.>wiązilow, 
jakie na nich spoczywnją. 
Pnecież nie kto inny, a wła­
śnie maj8trowie i kierownictwa 
u-kładów są orlpowiedzialn1 za 
kształtowanie się stosunku do 
piacy młodzieży, za ich hwa-
1 f1kacje zawodowe. 

zycznych. Między Innymi mó- bardziej .Judzkie pragnienie 
WJ, ie nie wolno wymawi.ać wszystkich prostych ludzi, 
pracy w okresie urlopów Dy- pragnienie zaprzestani.a krwa­
rt'kcje zakładów i wydziały wej zbrodni spełni;inej na 
k'ildr winny dokladnle zapoz- koreańskim narodzie - stało 
rwć eię z treścią tego okólnika się rzeczywistością. Na gruzy 
i V'laściwie ją interpretować. domów Phenianu spłynął bia-zainteresowań 

ziemi) Jest 
J;pecjalnych 
prof, Dyli-

stwowych jest prof. dr 
Jan Dylik, kierownik ze­
społu katedr geografii I ge­
ologii I kierownik kate­
dry geogr arii fizycznej U­
niwersytetu Łódzkiego. 

Prof. Dylik: rodowity ło­
dzianin, odbywał studia u­

niwersyteckie w Krakowie 
I Pomaniu, gdzie Ju-1: w 
1934 I'. otrzymał Złoty Me­
dal Uniwer5ytetu Poznań­

skiego za pracę z dziedziny 
geografii prehistorycznej. 
Śyl także wykładowcą w 
Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej. 

ka, zwłasz.cza w dziedz.im~ 

.zagadnień peryglacjalnych 

(badania, Jak warunki kli­
matyczne terenów, położo­

nych niegdyś na zewnątrz 

lodowca, wp/ynęly na cha­
rakter rzeźby obszarów). 
Badań tego rodzaju, zwła­
szcza na terenach Polski 
środkowej, niezmiernie pod 

tym względem ciekawych 

Niektóre zakłady prflCY omi­
jają obowiązujące przepisy 
prawne albo wprost ich nie 
przestrzegają. l tak np. w ZPW 
im. Wuisny Ludów zJtrudrua 
się w nocy młodocianych, mi­
mo ie istnieje zarządzenie za­
braniające tego. 

Lucyna Krawczyk, prze-
wi;aczka z Zł'W un, Wiosny 
Luaow l wiele mnych mlodo­
c1<mych pracownic p1·acowalo 
tu na zmianę nocn>1. Na sku­
tek interwencji 10..p~ktora 
prdcy, kierownictwo tego za­
kładu poszło po najmniejszej 
J.mii oporu, tzn. zwolniło mlo­
dodane pracownke, z.amiaot 
z.l1r.rudnić je tylko w dzień. 
Młodociani pracownicy z ZPJ 
im. PKWN, I<azimierczak i 
Kurdek, także pracowali w 
r.ocy. Na prosl'ę ich o przesu­
nięcie do pracy dziennej kie­
rownictwo odpowiedz·a!o, że 

traktuje się ich jako doro­
słych, gdy tymczasem zaka:r; 
pracy nocnej obejmuje mlo­
docianych d'o 18 lat. 

Bezduszny stosunek do pra­
townlków, brak znajomości 
przepisów prawnych ,>rzi:z kie· 
rownictwa wielu zakładów 
prLejawia się nie tylko na od­
crnku zatrudnienia rnlodocta­
nych. Niejednokrotnie praco­
dawcy wydaj4 decyzje n.e­
zgodne z przepisami prawny­
mi, krzywdzące pracowników. 

W każdy wtorek l czwar­
tek od ran.a aż do godziny 
Hl.30 w Referacie Inspekcji o­
chrony i Higieny P'racy Pre­
zruium DRN Łódź - $ródmie­
śd& bez przerwy 2ałatwla się 
interesantów. Interesantów 
zglasza się dużo, bywają dni, 
że liczba ich przekracza 100. 
Sprawy, z jakimi przychodzą 
t·1 taj, są bardzo różne. Jedni 
z~łaszają się tylko po poradę, 
inn\ z prośbą o pomoc i in­
terwencję. Inspektorzy pracy 
crnwają nad przestrzeganiem 
ustawodawstwa pracy. Zda­
rzają się bowiem czasem wy­
padki bezprawnych zwolnień 
pracowników, odmowy udzie­
lania urlopów, nlewypłacanle 
należnych zarobków itp. 

Najczęściej nie przestrzega- ły gołąb. Serca przestał przy­
ją przepisów ustawodawstwa tłaczać koszmar Kożedo. Zwy­
prc1ry właściciele prywatnych ciężyła wola rokowań, wola 
przedsiębiorstw i posesji Sla- pokoju, wola regulowania 
r~Ją się oni wykoi:z~stać brak spornych spraw nie na wo­
zn?jomości . przep1.sow przez jennym poligonie, a przy sto­
zat,rudnionych pracowników. I I le obrad. 
t<:k Ksawery Wysoczyńskl, „Z olbrzymią radością wita­
wlaśclclel przedsiębiorstwa my fakt podpisania pokoju w 
przewozowego i>rzy ulicy 1 Korei, który jest wynikiem 
Maja 71, bei,prawnie nie wy- długotrwałej walki bohater­
pl?rał urobków za niedziele ski ego narodu koreański ego i 
i godziny nadliczbowe pra- całego obozu pokoju pod 
cownlkowi T. Krygierowi. Za przewodem wielkiego Związku 

prawie nie prowadzono. 
Tym większe mają więc 

znaczenie prace prof. Dy­
lika, z których 8 wydal już 
po wojnie. Ostatnia - „O 
peryglacjalnym charakterze 
rzeżby środkowej Polski" 
- przyniosła profesorowi 
nagrodę panstwową. 

Prot. Dylik prowadzi 

takie postępowanie kolegium Radzieckiego" pisze stu-
przy Prezydiium DRN Łódź- dent Akademii Medycznej, 
śródmieście ukarało Wyso- Andrzej Jankowski. Ta glębo­
czyńskiego grzywną 300 zł. ka radość przebija z wszyst­
Wlaściciele domu przy ulicy kich listów czytelników I 
Zachodniej nr 53, Branicki i wszystkich wypowiedzi, jakie 
Nowacki, wstrzymali pensję odnotowali nasi koresponden­
dozorczyni, Annie Chojnie, za ci. Radość I serdecz.na miłość 
okres od lipca do gro<lnia 1952 dla bohaterskiego narodu ko­
roku. Należność musieli ure- reańskiego. 
gulować. Zapłacili także 300 Wiele podpisów czytamy 
zł grzywny. pod jednym z listów. Pod li-

Ustawodawstwo pracy Pol- stem załogi ŁZMW do załogi 
skiej Rzeczypospolitej Luda- jednej z koreańskich fabryk 
\\·ej przepojone jest glęooką metalowych: 

W r. 1945 prot Dylik jest 
Jednym z pierwszych i naj­
czynniejszych organizato­
rów Uniwersytetu Łódzk1e­
so. Rozwija także ożywio­

ną dz.!ałalność organizacyj­
ną w Ł6dtltim Towarzy­
stwie Naukowym, którego 
Jest sekretarzem. Za zaslu­
gi w pracy organizacyjnej 
prof. Dylik zostaje w 1948 

r. odznaczony krzyżem 

kawalerskim orderu od­

rodzenia Polski. Rok 19~2 
przynosi prof. Dylikowi 
ruistępne zaszczytne wyró<l­
nlenle - nagrodę naukową 

Ministerstwa Sz.kół Wyż­

szych u pracę z dziedziny 
geomorfologii. 

Geomorfologia (nauka o 

badania nie tylko w środko­
wej Polsce, ale na. terenie 
calego kraju - w Karpa­

tach, na Śląsku, Lubelsz­

czyźnie, a także prace 
wstępne na Pomorzu. Mają 

one duży WPłYW na roz.-

wój wielu innych dziedzin 

nauki, takich jak klimato­

logia, paleobotanika, arche­

ologia. Wyniki tych badań 

posiadają także niemałe 

znaczenie praktyczne, zwla­

azcza w dziedzinie budow­

nictwa i komunikacji. 

Zagadnienie zatrudniania 
młodocianych I właściwego 
podejścia do nich jest spra­
wą bardzo ważną Pewien pro­
cent młodzieży po ukończeniu 
&/koły podstawowej zaczyna 
pracować:, praktycznie zdoby­
w«t kwalifikacje zawodowe. 
Dtkret z dnia 2 sierpnia 1931 
roku „0 pracy i szkoleniu mło­
dodanych w zakładach pra­
.:y • oraz rozporządzenie Rady 
M;nistrów z dnia 12 kwietnia 
l'ł52 roku w sprawie „przyj­
m.:iwania w celu pnyuczenia 
do zawodu I późniejszego za­
trudnienia" regulują sprawę 

l tak np. do Inspektora pracy 
zgłosił się Antoni Piasny, ro­
botnik z ZPW Im. Niedziel• 
sk ie go. Piasny bez.prawnie o­
trzymał wYmówienie w okre­
sie urlopu. Na skutek inter­
wencji inspektora, sprawę za­
łatwiono pozytywnie. 

z podobną 9prawą wymó­
wienia pracy w okresie urlo­
pu zgłosiły się robotnice :ii: 

Z~W im. Reymonta, Stani~ła­
wa Gromadzińska i Janina 
Zb! ojewska. Dyrekcja ZPW 
im. Reymonta nie załatwiła 
tej sprawy pozytywnie. Podob-

ti o,o;ką naszej partii I rządu o „Piszemy do Was, nle zna­
c1ąglą poprawę warunków jąc nikogo z Was z wyglądu 
pracy szerokich rzesz robotni- czy Imienia, lecz mając Wa­
ków i inteligencji pracującej. szą dzielną postawę w tej o­
Dvrekcje zakładów pracy, ra- hydnej wojnie, narzuconej 
dy zakładowe I wydziały kadr Wam przez imperialistów i 
winny nie tylko dokładnie za- klikę Li Syn Mana. Piszemy 
poznać się z przepisami z do Was jak do bliskich, choć 
zakresu ustawodawstwa pra- nieznanych nam, braci J sióstr, 
cy, ale bezwzględnie re- aby wyrazić Wam I całemu 
a!izować Je i n;e do- Waszemu narodowi wyrazy u-
p\lszczać do nlewlaściwej znania l sympatli. 
ich interpretacji. W wypad- Pierwszy krok - viwiesze­
kach wątpliwych trzeba ra - nie broni - został dokonany. 
d1ić się radcy prawnego, Nacisk sil pokoju był wielki. 
~ględnie iMpektora pracy, a Drugi krok - zawarcie po­
nie wydawać pochr>pnie de- koju - musi nastąpić rów­
cyzjl krzywdzących pracowni- nież. Pokój zwycięży wojni:. 
ków, Obiecujemy Wam przyłożyć 

J. STĘPNIAK 51ę do tego wraz z masami 

PRAWDA O KANDI ZIE 
Georg Bernard Shaw: „Ko.ndida". - Sztu­

ko. w trzech aktach. - p.,.zekład F. Sobie­
Aiowski. - Premiera w Państwow11m Tea­
lru im. St. Jaracza. - Reżyseria - Czesław 
Staszewski. - Scenografia - Ewa Sobolto­
wa. 

P J „Sprawie rodzinnej" Lutowskiego, „ We­
sołych kumoszkach" Szeksp'ra, ,,Bona­

partem \ Sulkowskim" Brandstaettera Teatr 
Im. Stefana Jaracza wystawił „Kandidę" 
Georga Bernarda Shaw'a. 

Dlaczego właśnie ,.Kandld1;"1 Trudno nie 
postawić tego pytania przede wsz.ystklm. 

Nie miejsce tu na ocenianie spuścizny zna­
komitego pisarza. Wiemy, że G. B. Shaw zo­
stawił po sobie takie sztuki jak „Szczygli 
zaułek" czy „Profesja pani Warren'', będące 
wyrazem odważnego, nieprzebrzmiałego by­
najmn'ej oskarżenia, rzuconego przez uczci­
wego artystę mieszczańskiego swemu społe­
czeństwu. Wiemy, że demaskatorska pasja 
tych utworów Shaw'a stanowi o ich nieprze­
mijającej wartości społecznej f artystycznej. 
Ale nie uważamy, by wszystkie jego sztuk! 
zasługiwały dziś na uznanie l wystawianje. 

„Kandida", to jedna ze sztuk Shaw'a o tę­
pym ostrzu krytyki społecznej. Napisał Ją 
Shaw w roku 1894, w okresie kiedy odciął się 
od marksiimu, z którym sympatyzowal w mło­
dości. W okresie tym Shaw był już aktywistą 
Towarzystwa Fabiańskiego *). 

W odróżnieniu od Innych fablanlst6w 
:::!haw był bezwzględnym, nienawistnym wro­
g;em kapitalizmu. Ale krytykował społeczeń­
stwo kapitalistyczne n\e z pozycji markl!istow­
skich, lecz z pozycji oqizolowanego od klasy 
robotniczej, Intelektualisty; z pozycji wrazli­
wego na krzywdę społeczną artysty, nie re­
pr0><>nt>1i~c0go jeona!{ słusznego proeramu 
walki z u~trojem, który te krzywdę rodz.i. 

"'. świetle tych prawd należy rozumiel! „RO­
cializ:n'.'. o ktorym mowa w „Kanrl\rlziP", jak 
r6wn1ez postać pastora-socjalisty Morella. 

W okresie pisania ,.Kandidy" Shaw pozo­
stawał równief pod wpływem pewnych kon­
cepc]l wyra~nle ldeali~tycznych. Pisząc szki­
ce krytyczne o skandynawsk'm dramaturgl.l 
Ibsenie, Shaw urobi! sobie pod Jego wpły­
wem ld.ealistyczna koncepcję dzie,iów, opartą 
na zalozenlach mistycznych i religijnych. W 
takie pojęcia, Jak „wola", „siła tyclowa", 
„kobieta", rozumiane ahistorycznle, ·niekon­
kretnie. w oderwaniu. a tłumaczi'!ce ,iP>;(O sv­
stem „historii naturalnej", włożył treść nad­
przyrodzoną, boską, 

„Kandida", to w Jakimś stopniu echo tej 
koncepcji. Tytułową bohaterką sztuki jest 
kobieta. „Człowiek z sercem mądrym - pisze 

'> Towarzy•łwo Fah!ań•kle. w•dlug okrdl•nla W l 
Lenina, było ,.najpełnlt:jszym wyrazem oportun izm u I 
llberalnei polityki robotniczej" (W. I. Lenin, D?.ieła, 
t. 21. •tr. 269) Założone w r. 1884, grupowało miesz­
czańskich lntelekfualls!ów, k!órzv głosili, !c Sl>Cjalizm 
mote I m."'' by~ wprowadzony drogą reform, be• wal· 
kl robolnik6w I objęcia przez nich władzy, a „tern 
bez walki z burżuazfa f jej państwem. Psr!ldo•ocj•ll· 
at_Ye<na .!r.azeologia fahlani•lów n•l.ty do rzędu łych 
„1dcolo~11 , które ,poprzedziły połi!ykt rlzl•leiszel •O· 
cJa_łd_,,rnokr,•<ii, idącej rrk• w rrk~ z burtunj~. odcią-
1r•1tceJ rooolników od kluowej ~·alki .Przeciw kapila-

_µzmowt 

we wskazówkach scenicznych Shaw - pa­
\nąc na nlą mógłby zgadnąć od razu, że kto­
kolwiek umieścił nad kom"nklem jej ogniska 
domowego obraz Dziewicy z Niebowzlęcia, u­
czynił to, zdając sobie sprawę z pewnego po­
dobieństwa duchowego m'ędzy nimi.„". A 
więc „matka - dziewica", matrona, uo,oblenie 
macierzyńskiej pohłażliwości, cnót kobiecego 
serca i umysłu. Taką Kandidę kochają jej 
mąż, pastor-socjalista Moren i miody poeta 
Marchbanks. 

Prawda, że Shaw kpi zarówno z „socjalisty" 
Morełla jak J z poety Marchbanksa. Ale Shaw 
wykpiwa nie treść „socjalizmu" Morella, lecz 
jego postępowanie l motywy, dla których ten 
jest rzekomo „socjalistą", 

Pastor.Moreli, to w sztuce postać udręczona. 
Dręczy go teść - kapitalista, Burgess, który, 
widząc rosnące wplywy zięcia, chce odnowić 
przyjacielskie stosunki, zerwane ongiś z po­
wodu „chrześcijań~kp-socjalistycznego" obu­
rzenia tego ostatniego. I dzięki macierzyńsko 
pobła:i:Jlwej Kandid~ie „rncjaFsta" i kapitali­
sta zostają przyjaciólm\: dręczy More!la Kan­
disa, podrywająca Jego wiarę w celowość wy­
głasząnvch przezeń „rncjali~tycznych" k;izań. 
A w istocie Kandida poma!!a temu „socjali­
ście" być modnym kaznodzieją, pustym I na• 
dqt:vm moralistą, uwielbianym przez bogate 
kobiety; dręc>.y pastora Marchbanks, osiemna­
stoletni poet<I. kt6ry zakochał się w Kan<ll­
dzie I twierdzi, te fa pogardza meżem, że 
tylko on jeden, Marchbanks, ją rozumie. 

Kiedy udręczony pastor staje do licytacji o 
K1ndidę. ofiarowuie jej „to wszystko, c'.l or1v­
stoi mężczyźnll! ofiarować kobiecie": silę dla 
jej ohrony, uczciwość dla jej spokoju, praco­
wito~ć i 7dolność dla zapewnienia jei bytu 
I stanowisko dla zapewnienia jej godności. 

Pa<tnr nie móWi o mi!r>ki. Pntor hol się, ze 
ta „ja~na, promienna, czysta" kobieta, powo­
duj;ic się miłościit, wybierze poete. Silę, pra­
cowitość, zdolności i stanowisko Mr>r.;11 uwa­
ża za mocniei•zv argument niż miłość. 

Kandida wvblera pastora. Problem moralny. 
wykładany przez dwa i pół aktu, rozwiazany 
zostaje bezboleśnie, zgodnie z burżuazyjną 
1.;oncepcją stosunków m'edzy mężczyzną i ko­
bietą, mężem i żoną. Według tej koncepcji ko­
biefa, to !~tata nier"wna mę?:czyźnie. wyma­
gająca jego materialnego oparcia, a zobowlą­
z11na w zamian za to do zapewnienia mu 
pieszczot, wygód i potulnego spokoju; to tyl­
ko oniekuńcza kwoka, pod któr~I ~k1'7.vrll11mi 
rnajduje potrzebne mu ciepło mąż chlebodaw. 
ca. ,.pan I władca". 

Jak slusznle zanwa!ył postępowy krytyk 
anglebki. Alick West, real'zm, z jakim Shaw 
m.aluje Kandidę, „przekształca „matkę-dzie­
wicę" w sentymPntalną pro~tvtutkę. Pnblai.li­
wie pozwalając Morellowi uściskać siebie ja­
ko zarazem matkę, 7onę i sio•trę uśmiecha się 
ona z jego objęć do młrideęo Marchh~nksa, 
którego chciałaby nauczvć tajemnic miłości i 
pyt~ go Prowokuhco: czv i dl~ ciebi„ iestem 
matką i siostrą, Eugeniuszu?" (Ahk West: G 
B. Shaw, PIW 1952, str. 159). 

Wiemy od reżysera, Czesława Staszewskie­
go, że starał się on doszukać w „Kandidzie" 
innych treści. Chodziło mu o tzw. sprawę ko­
b ; ecą, którą ma rzekomo reprezentować po­
stać Kandidy. Owszem, jest w „Kandldzie" 
sprawa kobieca. Jest to sprawa owych kobiet, 
wyrzuconych przez kapitalistę Burgessa na 
ulicę. Ale Shaw czyni z tej sprawy treść jed­
nego zdania w ustach kapitalisty. 

Reżyser szuka! walki kobiety o prawo do 
decydowania o wlasnym łosie. Istotnie, Shaw 
pozostawia Kandidzie prawo wyboru między 
mężczyznami. Ale jakie to prawo? To takie 
samo prawo, jakie ma I dl:!ś kobieta w spo­
łeczeń.~twie kapitalistycznym. Prawo sprze­
dania się za wyższą cenę, określone burżua­
zyjnym rozumlen;em małżeństwa i pozycji 
kobiety w społeczeństwie. 

Sprawa kobieca w „Kandldzle" w tym ro­
zumieniu, Jakie miał na myśli reżyser, jest po 
prostu wymysłem. A że wymysł ten przy­
świecał i~sceni7.atorom, świadczy treść arty­
kułu, zamieszczonego w programie. 
Właściwie program ten zasługuje na od­

dzielną krytykę. Zawiera on akurat tyle ścl­
sl:vch i słusznych sformułowań na ile „Kan­
dldR" pr>święcorrn JPst kwe~til kobiecei w sze­
rokim znaczeniu tych słów" ... (cytat z pro­
gramu). Dalibóg, truclno poiąć, co upoważ­
nlln :iutorlł p,-ogramn do stwie<dzenia, że ShRw 
,,zrywa tu więiy mieszczańskie! moralności", 
skoro, jak wykązaliśmy, „Kandida" pozostaje 
w najzupełniejszej zgodzie z tą moralnoAclą. 
Liberalne zdanie pastora: .„Jeżeli stracllem 
mlło~ć. żadn~ nrawo nie może wlązal'! 1?; ze 
mną" - ma t:vle wspóJnpgo z zerwaniem w'ę­
zów mleszcz~ń~klej moralności, co pastor z so­
cjalizmem. Jest ono tak samo puste l nadęte, 
jak jego kazania o socjalizmie. 

Autorow; tych bałamutnvch sformułowań 
w proiiramie Ftarc1.yło dowcipu na wiele. Zt>­
by powiedzieć, że „Shaw rehabilituje pracę 
domową kobiety'', że „Shaw odwraca ustalone 
pojecia meskiei opieki nad słabą kobietą", 7e 
„bohaterka sztuki buduje dla wielkiego I sil­
neizo męźcryznv (?!) zam~k wygody pobła+lł­
wości I m ; łości", t.e „robi l(o paneu'.i tePo do­
mu", że „~toi na straży, abv zwvkle codzien­
ne troski nie dotnrły do niego" itd. (Jakiż ja­
sny wykład koncepcji mieszc~ańskie~o mał­
żeństwa!). Nie starczyło mu jednak dowcipu 
na to, ab:v nflzwać po imieniu klasowy cha­
rakter tych stosunków. 

Wbrew intenciom reżysera, „Kąnrlida" sta­
nowi tylko i jedyn'e zabarwiony ironią auto­
ra obraz śro,dowiska mieszczańsklego I }ego 
hanaJnvch konfliktów moralnvch. C~y WYnJk~ 
zeń Jakakolwiek nauka moralna dla w'dza? 
Czy poza sarkastyczną krytyką filistrów 
mies~czańskich ~ztuka orientuje widza pozy­
tywnie? Czy kreowana na „jasną, promienn~, 
czystą" Kandida stanowi w jakiejkolwiek mie­
rze bohaterke, która ma wzruszyć? Po trzy­
kroć mel Dlatego „Kandida" jest w reper­
tuarze teatru pozycją chybioną, 

Słyszeliśmy z różnych stron zachwyty nad 
tą sztuką. Ale jest to zachwyt tych, co widzą 
tylko zgrabną 1 lekką konstrukcję sztuki, so­
czysty i zaskakujący dialog, styl pełen płyn­
ności i swobodv - bezsprzeczne walory utwo­
ru Shaw'a. Dla zachwytu z powodów me­
rytorycznych nie ma racji. 

Scena z I aktu „Kandidy". Romtln Stan­
kiewicz jo.ko Burgess i Edmund Fettin11 

jako Marchbanks. 

ł przedstawienie nie było bynajmniej na naj­
wyższym poziomie artystycznym, 
Błysnął niewątpliwie Edmund Fettlng jako 

poeta Marchbanks. Inteligentną interpretacją 
zaskakujących wypowiedzi i replik, opanowa­
ną mimiką i afektacją nadal on tej niezwyk­
łej, irytującej figurze marzycielskiego ner­
wowca dużo realności.· 

Dobrze zagrał Roman Stankiewicz (Bur­
gess). Miody aktor, odznaczający sii: sporą już 
kulturą sceniczną, prawdziwie wczuł się w 
osobowość ograniczonego, pyszałkowatego, 
chciwego fabrykanta, zaczepnego i pogardli­
wego wohec ludzi Ignoranta, chytrego geszer­
ciarza. Tekst podawał umiejętnie. Wierzyło 
się, że ma się przed sobą człowieka, zbydlęco­
nego przez business. 
Trochę groteskowo ustawionej figurze se­

kretarki Garnett, kobiecie „niższego niż Mo­
rellowie stanu", Zofia Molicka nadała w od­
powiednich momentach dużo komizmu, senty­
mentalności i w starciach z Burgessem -
uzasadnionej godności i rezolutności 

Maria Kozlerska jako Kandida gr·ała nie­
równo. Prawdziwa w scenach sentymental­
nYCh - szczególnie w głośnym rozmyślaniu 
Kandidy nad tym, czy nie powinna aby na­
uczyć Marchbanksa miłości - mniej szcze­
rze l swobodnie czuła się w mnmencie sakra­
mentalnego „wyboru". W sumie zasługuje na 
uzn~n e. 

Słabiej w porównaniu z innymi ! bardzo sła­
bo w porównaniu z poprzednim! swoimi krea­
:Jami zagrał Feliks Żukowski. Wydaje się, 
ze pyl obsadzony nietrafnie I prawdopodobnie 
dl3tego czuł slę niepewnie w roli nadętego 
P~stora. Poz:a tym należy mieć cloń Preten­
sję za nlcopanowan'e tekstu, chwilami wręcz 
rażące. 

Antoni Żukowski, jako Mill, rezonenkl, 
o~~niczony ideami swego pracodawcy wi­
konusz, miał dobry moment w scenie pijac­
kiej. Na ogól zagrał poprawnie. 

Scenograf Ewa Soboltowa nie miała dużego 
pola do popisu. Urządziła wnętrze mieszkania 
pastora skromnie, zbyt skromn"e, jeśli przyj­
rzeć się obdrapanym meblom pokoju, 

pracującymi, obrońcami poko­
ju na całym -świecie. Musimy 
obronić pokój, aby nie istnia­
ła więcej śmierć i zniszczenie. 

Nasza ojczyzna, jak i Wa­
sz.a, była pokryta grobami 
partyzantów, żołnierzy i nie­
winnie pomordowanej ludno­
ści. Nasza ojczyzna, jak i 
Wasza, była pokryta ruinami 
domów. Stolica nasza - War­
szawa - była tak zburzona, 
Jak I Wasz Phenian. 

Nasz rząd ofiarował Wam 
pomoc w odbudowie. My 
wszyscy popieramy jego u­
chwalę. My, pracownicy 
ŁZMW, zapewniamy Was, że 

ile tylko będziemy mogli -
tyle pomożemy naszemu rzą­
dowi w wykonaniu jego obie­
tnicy. 

Liczcie n11 nasi Liczcie na 
·obóz obrońców pokoju!". 

Podpisali ten list przedsta­
wiciele załogi. Podpisały dzie­
siątki i setki takich listów 
załogi dziesiątków I setek in­
nych zakładów pracy Lodzi. 
Będąc przez 3 lata i 33 dni 
sercem i myślą z bohaterskbn 
narodem - pozostaliśmy z 
nim sercem I myślą w do­
brym dniu. I o tym mówią 
nam Usty, dokumenty uczuć 
łódzkiej klasy robotniczej, lu­
dzi pracy naszego miasta. 

nasze bogactwa, naszą potęgę. 
naszą siłę. 

Dobrze to rozumie przodow-
nik pracy, ślusarz parowozo­
wni w Janowie, ob. Natka-
niec, który kończąc swe 
wzruszające wystąpienie w 
czasie masówki, . zobowiązał 
się zwiększyć wydajność pra-
cy o 3 procent. Jego kolega 
tow. Wetland, wraz z całą 

swą brygadą, podniesie wy­
dajność o 2 proc„ a brygada 
tow. Flaszczewskiego o 4 proc. 
Podobne zobowiązania podję­

ła większość kolejarzy z Jano-
wa. 
Zwiększą swą wydajność 

robotnicy ZM lm. Strzelczyka, 
którzy podjęli cały szereg zo­
bowiązań, podchwytując we-
zwanie tow. M. Langa. Zwię­
kszą wydajność pracy prządki 
z WZPB im. 1 Maja, Nie było 
masówki, nie bylo zebrania, 
na którrm robotnicy l tech­
nicy, Inżynierowie 1 włókniar­
ki n;e witaliby zwycięstwa 

sH pokoju zobowiązaniami 

produkcyjnym! i nie przyrze-
Ale w dokumentach tych kali wzmożoną pracą wzmac­

jest nie tylko radość. Jest i niać potęgę obozu pokoju 1 
troska. Bo święc11c pierwsze demokracji. 
zwycięstwo - równocześnie 
wiemy, że niebezpieczeństwo Czytamy o tym w Ustach 
nie zostało przekreślone bez korespondencjach, które co­
reszty. Wlemy, że bnperlali- dziennie przynosi poczta. Li• 
styczni awanturnicy są w każ- stach - dokumentach. Listach 
dej chwili zdolni do nowej - radosnych jak ptaki, jak 
prowokacji. Toteż w listach białe golęb!e. Gołębie pokoju. 
odnajdujemy słowa nawołują- Rozejm w Korei. Zwycię• 

ce do zaostrzenia czujności, do stwo sił pokoju. Zwycięstwo, 

umacniania sił obozu pokoju, które jest naszym :i:wycię· 

do umacnl.anla sił naszej oj- stwem. Zwycięstwem wszyst­
czyzny - jednego :z ogniw kich ludzi dobrej woli na ca­
zwycięskiego obozu.. łym świecie. Ludzi, którzy je-

A czym umacniamy pokój, szcze mocniej zacieśnią swe 
czym przekreślamy nlebezpie- szeregi, by pod przewodem 
czeństwo nowych zawieruch? Związku Radzieckiego odnleśl! 

Pracą. Pracą - która tworzy osta~eczne zwycięstwo. 

Jak zegarku ... 
Załoga Łódzkiej Fabryki Ze­

garów ma za sobą poważne 

sukcesy, Plan w plerwsz,vm 
półroczu zrealizowała prawie 
na miesiąc przed terminem. Z 
nadwyżką wykonała zobowią­
zanla lipcowe. Od 25 czerwca 
pracuje według nowych norm, 
przekraczając je znacznie. I 
tak np. średn:e wykonanie 
norm w oddziale mechanicz­
n~·m kształtuje się przeciętnie 
w granicach 160-170 proc. Ro. 
br.lnicy montażu wykonują 

zadania określone nowYmi 
normami w 140 proc„ a zało­
ga narzędziowni w 186 proc. 

Przy pracy tel wykonuje 150 
proc. nowej normy. 

Nieco dalej przy małym 
stoliku Biedzi kobieta w gra­
natowym fartuchu. To Karo­
Lna Liana. Pracuje nad cen.. 
trowaniem włosa. Jest to pra­
ca bardzo delikatna i odpo­
wiedzlalna. Włos Jest przeclet 
taki cieniutki... A trzeba uło­
:tyć jego skręty co do mill· 
metra, Inaczej zegar będz.!e 
chodził niedokładnie. 

Budzik ma około 140 części. 
Każdą z nich trzeba monto­
wać z Jak największą dokład. 
nością. Nie mniej dokładnie 

• • • trzeba zmontować części szyb-
Wielka sklepiona hala po- kościomierza samochodowe-

dzielona barierą na dwie po- go. 
Iowy. Po jednej stronie o- - Od Jego jakości zależy 
gromne prasy, drykierki, tło- przecież bezpieczeństwo, we.. 
czarkl. Przy każdej z nich dług niego kierowca reguluje 
stoi robotnik, podkłada pod szybkość swego pojazdu 
tłok blachę, wyjmuje gotowe wyjaśnia monter, Stanisław 
puszki zegarowe lub tarcze. Paluchowski. I po chwili do-

Po drugiej stronie ustawia--. daje. - Dlatego też każda 
ne w dwa rzędy pracują praca musi tu być wykonana 
skomplikowane maszyny, Lu- „jak w zegarku". 
dzi przy nich nie widać. • • • 
Są to maszyny - automa­

ty. Wykonują one najbar. 
dziej precyzyjne części do ze­
gara. Dawniej mlkro~kopijne 
detale trleba było obrabiać 
ręcznie. Dziś a utom a ty zastę­
pują pracę dziesiątków ludi!. 
Kiikanaście autQmatycznych 
maszyn obsługuje tvlko dwóch 
robotników - Stanlslaw To. 
karski i Teodor Banasiak. 

W tej właśnie chwili Ban-1-
siak zajęty jest wyjmowaniem 
z sita drobniutkich tulejek. 

Tulejki po wytoczeniu przez 
skomplikowsn:v zespół pilnicz­
ków i noży spadają wraz z 
opiłkami na si to. Opiłki prze­
latu.lą przez jego oczka, prze­
płukane nieustannie płynącym 
strumieniem oliwy, tulejki po­
zostają, 

- Praca moja - mówi Ba­
nasiak - polega Jedynie na 
dopilnowaniu maszyn, na o­
próżn'eniu sita z gotowych 
części i wkładaniu w ma0zy­
nę w dość długich odstępach 
czasu żelaznych sztabek, z 
których powstają gotowe ele­
menty mechanizmu zegara. 

Tokarski 1 Banasiak prze. 
kraczają nowe normy o 35 
J;'roc. Obaj podjęli wezwanie 
Wiktora Saja: „Ja nie wy­
puszczę braku". I dotrzymuJ4 
słowa. 

• • • 
Oddział montażu. 
Na długich pólkach stoją 

rzędem okrągłe niebieskie bu­
dziki I kwadratowe zeg'lry 
bateryjne. Gdy zbliżyć się do 
owej półki, słychać cykanie 
dziesiątków mechanizmów -
podobne do brzęczenia pszczół. 
.Test to tzw. pólka próby, Tn­
t&j ustawiane są zegary po 
zmontowaniu dla obserwacji 
ich chodu. 

Zan·m Jednak zegar dosta­
nie się na półkę - musi 
przejść przez dziesiątki rąk. 

Pierwszy rozpoczyna pracę 
nad montowaniem zegara Jan 
Balicki. Zakłada on ośkę na 

Mimo wielu niewątpliwych 
osiągnięć, załoga ŁFZ ma jesz.. 
cze wiele do zrobieni!l. Nie­
zadowalająca jest jeszcze 
jakość produkcji. Często do 
fabryki nadsyłane są rek! a­
macje. W bl.ldz•kach pękają 
sprężyny i ukręcają się klu­
cze. Zegary bateryine rue 
zawsze chodzą dokładnie. 

Walka o jakoś~ produkcji 
Jest obecnie czołowym zada­
niem załogi ŁFZ. Zagad.uie­
niem tym bardziej usilnie musi 
się intere~ować nie tylko kie­
rownictwo zakladów, ale 1 or­
ganizacja partyjna. Więcej 
troski o podniesienie jRkości 
winna wykazywać rada za­
kładowa. W tym celu trzeba 
ożywić działalność pM1rzegól­
nych grup związkowych. 

N:e ulega wątphwo~ci, 7.e 
załoga ŁFZ, która z wysoką 
nadwyźką • wykonuje nowe 
normy, potrafi szybko pod­
nieść jakość produkcji. 

R. 

Siadem naszych 
a rły li u łó \V 

W związku z Artykułem. za­
mieszczonym w Nr 167 „Głosu 
Robotniczego" z dnia 14. 7. 
br. pt. „Kto rozwali te ścia­
ny" otrzymaliśmy pismo z 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Łodzi, które stwierdza iż 
ściana w pokoju przydzielo­
nym towarzyszowi Janowi Ja­
nikowi w domu przy ul. Jó­
zefów 48 została usunięta w 
dniu 28. 7. br. 

Ot, i ca!y problem sztuki. Czy warto było 
dla ukazania watpliwej wag[ konfliktów 
miestczańsk'ego małżeń~twa ponosić trud wy­
stawienia tej sztuki? Jakieź cele dvdaktyc?­
ne i artystyczne przyświecać mu~iaiy tea

0

tro­
wi i reżyserowi w związku z „Kandidą"? Tym smutniejszy jest efekt „K<andldy", że _ZBIGNIEW CHYLIRSKI _ llapędowe k,ółko minutowe. 

Prezydium komunikuje TÓW· 
nocześnie, iż przeciwko win­
nym przewlekłego załatwia­
nia sprawy poruszonej w ar­
tykule, prowadzone jest w 
chwili obecnej dochodzenie o 
wynikach którego redak~ja 
zostanie dodatkowo pow1ad<>! 
miana. 
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OtOS ROBOTNICZY 
I 

D a! 11114J "1J :i '8:1~11111 
Dobry urodzaj na iiemniaki 

Łódź przygotowuje się 
do zaopatrzenia w ziemniaki 

na miesiące zimowe 
Festiwalowe melodie Dobry start juniorów Włókniarza 

Już zwyei~ży li BlJKAnESZT - łel w!. 
ś.:tana ośłepl•Jl\Cych 

•wlatel wyrosra ne11e 
pl'zed aceną teacru 1e111le· 
10. czyoląc . wl'atenle blysz· 
cz11ceJ. (nletneJ kuo-tyny. 

A potem wyJooll się na 
pr'O.'lcenlum ciem nawiasy 
młodzian I wysokim dysz. 
kantem zapowtedzlal wy­
•lęp chóru. Rerlek1or·y po· 
woli gasty. Oczom wldzńw 

ukar.ywała s ię ogromna 
acena. Staf na oleJ nie 
prze\l'Uny tłum chlopcńw. 
Ploctu dyrygentów podnlo­
alo pateczki I rozpoczęła 

at, przepł~koa •tara pteśtl 

romuń1ka, w ktńreJ lun 
•powiada! 11ę ze swych 
1ęslrnot za wolnością. et· 
chutko sławiąc piękno 

•weJ ojczyzny. 10 tysięcy 

widzów oniemiało w za 
chwycie, a grly prze 
brzmiały Mtatnle ńtwlęl<I 

p leśni zerwał się p1·ze1·at.ll · 
wy huragan braw t O· 

krzyków. 
NlidY nie dalo nam się 

1potkać równie wspaniałe· 

10 widowiska, Jakim są 

wyatępy tego chłopięcego 

chóru. liczącego 2 OOO 
•plewakOw. 

grywał hejnał restlwalu 
na cześć zwyclęzcńw l· 
11rzysk Przytatnl. Na Ich 
liście byli ua•I dzielni ko· 
larze - Chwlendacz. KrO· 
lak, Lasak I Wilczewski. 

Ich wtorkowe zwyclęs· 

two b~ło wie l ką nl•.•po· 
dz lan ką. To"Zeba to przy· 
znać - do ostatka nie 
wlerzyllśmy „ ntotllwość 

tak iego .~ukcesu Pnlaey 
mieli przecjw sobie ~wl et· 

nych rywali - Czecho, lo· 
waków z Ve<elym J Kne· 
zourklem, d ru,,ynę NRD -
Trefrłlcha. Schura, Dltne· 
ra I Mellsra, kolarzy ra· 
dzlecklch, rrancu•klch bel· 
gljskich ... Wyszli zW)' Clę· 

ska z tego pasjonującego 

pojedynku I po raz pierw· 
szyna tym Festiwalu prze· 
ży wal lśmy rac:Nsn y mo1nent 
dekoracji polskich spor· 
towców zlotyml medalami. 

G ~atulowal Im nawel 
Emil Zatopek, jak Io się 

wyda to - ran• oyczny wiei· 
bicie! kola1·s1 wa. Emil ule 
lubi zdo·adzeć swyrh na· 
mletooścl, ale we wlorek 
dziecko by orłgHrłlo, te 
wszystkimi nel'waml prze­
żywa walke ko!Hrzy. A 
potem obejmował, łc lskał 

serdectnla I 1wolch roń• 
ków l ua~zych roi.radowa 
nych, chlop•k<'>w. 

Zatopek me tu rekorrlo 
wą llczbe a111uz)utńw. Nte 
opu.'ZczaJą 110 ant o• 
krok. W nleńzlel,. przert 
bieg iem na 10 krn. arupa 
811~\elsklch t rrallCURklch 
k1htców Za topka dopyty 
wała a:wałluw111e. co sądzi 
on o wyniku p0Jerty11ku 
1 Kucem I Anufl'iewe m 
7.atopek nie znosi ogńlnt 

kowych odpowlertzl, rzeki 
więc po prost u: 

Okropny jesl ten u 
pał. Trzeba się śpieszyć 

żeby Jak oajp1·ędzeJ skryt 
się w cleniu '2al111. 

l śpl~szyl się rllahelnłe 

Na os1atnlch me1rach śml 
i-'1 Jak •Prlnler. 

Le :,koallelyka zalcończ)' 

fa ~lę, tera:i. wszyscy 8kle 
rowali uwa~.; na bok.! 
t'() zgrywkt w lcos.zykńwkę. 

slatkńwkę I oczywl<t•le w 
pllke nntną. Wtartomo Już . 

że na,ze slRtkarkl po po 
rat.ce 1 Bnlg• rlą, prze 
11raly także z Czerho•to 
wacztcaml I nie należy Il 
czy<! n1 sukcesy 1 Ich 
strony. Pozoslal nam boklł 

ST, MAllSKI 

(Telefonem własnym ze Swldnlcy). 

Wczoraj w SwUlnlcy rozpoczęły się p61flnały 
mistrzostw piłkarskich Polski Junioców. W pier­
wszym spotkaniu łódzki Włókniarz pokonał U­
nię (Szczecinek) 4:2 (2:1). W pozostałych me­
czach Kolejarz (Szczecin) wygrał z Budowlany­
mi (Lublin) 3:1 (1:1), Spójnia. (Rzeszów) wygra­
ła z Budowlanymi (Opole) 5:3 (2:1). a Kolejarz 
(Toruń) zwyciężył Unię (Szamotuły) 4:2 (2:2). 

Łodzianie odnieśli zasłużone zwycięstwo nad 
twardą, ambitną drużyną Szczecinka. Młodzi pił­
karze naszego miasta przewyższali przeciwni­
ków szybkością I zaawansowaniem technicz­
nym. W pierwszej połowie nieco stremowani 
gubili się w akcjach c·fensywnych, jednakźe p~ 
przerwie gra ich nabrał11. płynności, a śmiało 
operuJlłCY skrzydlaml napad stwariał groźne 
sytuacje pod bramką Unii. 

Bramki dla. łodzian zdobyli: Ka:i:mlerC%ak - 2 
oraz Nowicki i Wlazły (z karnego) po jednej. 
Dla. Unii Pudłowski I Akucewlcz po 1. 

Pe> tym spotkaniu łodzianie pauzują do sobo­
ty, kiedy to zmieną się z Budowlanymi (Lub­
lin), a nazajutrz 16 bm. grać będą z Kolejarzem 
(Szczecinek). 8 zestlOłów podzielono na dwie 
&'!'UPY. w których turniej rozgrywany będzie sy­
stemem ka;dy z każdym - Jednak bez rewan­
żu. Zwycięzcy grup spotkają się następnie w 
meczu finalowym o tytuł mistrza Polski. Junio­
rzy łódzkiego Włókniarza gra.Ją w jednej grupie 

z Unią (Szczecinek). Budowlanymi (Lublin) I 
Kolejarzem (Szczecinek), Grupę Il stanowią: 

W roku bieżącym na terenie 
całego kraju spodz'ewany jest 
dobry urodzaj na ziemn'aki 
Wykopki rozpoczną się rów­
nież znacznie wcześniej niż w 
latach ub egtych. W zw ' ązku 

z tym zaopatrzenie ludnośc i 

naszego miasta w ziemniaki 
ulegnie znacznej poprawie. 

W dniu wczorajszym w Wy­
dz;ale Handlu Prezyd'um Ra­
dy Narodowej m. Łodzi odby-

Zaopatrzyć 

sklepy 
elektrotechniczne 
w żarówki 

60-świecowe 

ła się konterencja, 
na przygotowaniom 
kiego zaopatrzenia 

poświęca_ 

do szero_ 
ludności 

oraz placówek 
żywien ' a w ten 
artykuł, 

zbiorowego 
podstawowy 

MHD, PSS or ~.z Zakłady 

Obrotu WarzyWami przygoto­
wują już obecn'e magazyny 
dla składowania ziemniaków. 
W roku bieżącym kładzie się 

szczególny nacisk na składo­
wan'e ziemn'aków na teren'e 
miasta tak, aby nawet ROd­
czas mrozów wszystkie skle­
py mogły być obficie w 
nie z.wpatrzone. Należy tyl­
ko jeszcze zwrócić baczniej_ 
szą uwagę na przygotowanie 
odpowiednich środków trans­
pcrtowych oraz narzędzi po­
mocn'czych, jak szufle, worki 
itd. 

Szczegółowy system zao-
patrywania ludności w ziem.. 
nlaki n.a zimi; zostanie po­
dany do wiadom oś cl w ter­
m!nie późniejszym. 

Akompaolu)e Im 250·0!0· 
bowa orkleatra. trzeba 
wtelktego pociągu na 
przewiezienie całego zes 
polu, ała nie ma takich 
trudów, których nie warto 
pokonać, by Judzie magi 
uatyszać teo olezapomnla 

Raid kolarski 
Spój ni a (Rzeszów), Kolejarz (Toruń), Unia (Sza­
motuły) i Budowlani (Opole). 

Pierwszy dzień turnieju nie był natura.lnie 
wlaśchvą podstawą do wydania oceny o warto­
ści uczestniczących w półfinałach drużyn, jed­
nakże trener państwowy T. Foryś w telefonicz­
nej rozmowie z nami wyraził pogląd, że najlep­
sze wrażenie sprawiła Spójnia (Rzeszów). Wyso­
ko ocenia. także możlhvoścl zespołu łódzkiego 
I stwierdził, te mecz z Unią (Szczecinek) upra­
wnia do typowania łodzian na. f11.worytów. 

Dlaczego w sklepach łódz.. 
k ich brak żarówek 60-świe• 
cowych? - zapytuje ob. Bar­
bara Kreska w liście do re­
dakcji. - Byłam w kilku 
sklepach i w żadnym z nich 
n:e mogłam nabyć takich ża­
rówek. 

W r<>ku bieżącym Łódź 
otrzyma mniej w:ęcej dwa ra_ 
zy tyle z'emniaków, co w r<>­
ku ubiegłym. pod ha~łem oy •plew. 

Stractllśmy rachubt cza W związku z listem naszej 

•u. wsluchuJ11p się w nie k k a " 
ana.na rumuńskie me1odt• SZU amy slon I 
I ani •It cz ro wiek •pas ' ' 
lrsear. 1dy znów scen• l"TT·K wraz z WKKF KOlarsk11 WKKI', l"TT·K 
k.t")'te się za SCIHllą swiol - seKcJą kol•rsk~ orqant· or•z w dniu zbtOrkt na 

• • • 
W odpowlertzl na apel 

rady okr\:goweJ Spójni 
tl«Y kOtK tego zrz.,.zenh1 
z~loslly Już b1·ygady do 
JustracJI pńl w walce ie 
<t<· 1ką zlemnlacza.11ą Są 
Io ko•• 1 Woli Krzyozto 
11111.,.kieJ, t.asku I Dobrze 
lina. 

zują wspoln1e w dniach starcie. 
la. • potem 1 200 osobowy 114-1 S -16 bm. okrtqowy 
zespól ran(al'zystów od rald kolarski połączony z 

akcJą zwa1czan1a 5tonkl 
ziemniaczanej. 

Najwszechstronniej si 
lekkoatleci Startu 

W ra1dz1e powytszym 
moqą brat udzoal kolarza 
zri:eszenl I n1ezrze1zenl od 
lat 15 wzwyt. 

Zbtórka nast;ipl w parku 
przy ul. NowomleJskl•J I 
POłnocntJ o qodz. f S. Wy· 
Jazd w koeru"ku Grabowa 
przez Ozorkow - t.1czyct 
nastąpi o qodz. 16. 

Drutyny skladat sit bt· 
d<\ z 5 osób łączmt!I z. dru 
cynowym. Zapisy przy)mo· 
wano bod'! przez sekCjt 

· Młode zrzeszenie Sla.rt 
zol'gan1zowato dwudu1uwe 
mistrzostwa lekku&Lletycz· 
ne dla swych kół •µuo·to 
wycb. W za wodach poza 
konkursem brało rOwulez 
udział wielu zawodr1lków 
tonycb z1·z.usz.eń, zmusza· 
jąc lekkoaUetńw Sla1'lu do 
uzyskania swych uaJ lep o k 
S•Ych wyników 1 pobicia cze u"1emy wiei u rekordow życiowych 
Nalwszechstronolejszą lek· 
l«latletką Startu okazala lepszych wyni· ko' w alę K. Beake z Koła nr 12. 
która zwycięży!• w konku· 

Mecze 
W nledzle lę łódzki Kole· 

tarz rozeg1·a spotkanie o 
mistrzostwo lit ligi z lódz· 
ką Gwardią Mecz odbędzie 
się na boisku Wlńkniarz11 
przy ul. Ktlhisklego o 
godz. 16. ' 

Dziś o irodz. 17.30 na 
boisku SpOJnl w Parku Lu· 
dowym rozeisrany zostanie 
zaległ:/ mecz o m1strzos· 
t'va kla•Y A m lędzy SpOJ· 
nią a GWKS. a wynik za. 
wodOw ma niemal decy· 
ńuJace znacz&nle dla lo•ów 
'valkl o tytuł mistrza t.o· 
dzl. 

Wcześnie muszą wstać 

w sobotę 
Wctdnl• musz'I w1t1t 

w 1obott zwolennicy Włók· 
nlarza, Jat•ll praqn'I za. 
brat si1 autobusami PTT·K 
do Warszawy na mecz ith 
pupila z Kolejarzem. 
Przejatdżka w obydwie 

5łrony z biletem wstepu 
na zawody kontuje 47,SO 
zl. Odjazd z t.odzl nastąpi 
o 6 rano, powrót około 23. 

Sportowcy łlęd'! moqll 
powetowat sobie ewentu· 

Mldcle, o którym tyle sly· 
szellłmy I czyt1llśmy, 1 
któreqo jeszcze wiei u z 
na1 nie widziało. 

A niedzielę, jako dzień 
wolny od pracy, poświęci· 

my w domowych piele· 
szach na studiowanie ta· 
belki li liqJ, 

Zobaczymy ich 
1Jny niedosyt piłki obeJ· o 
rzenlem Jeszcze jedneqo na ringu 
meczu. - W tym aamym Mtodz.I płęśctt:1.rze woJe 

Czyteln 'czki stwierdz liśmy, 
że rzeczywiście w całym sze­
regu sklepów MHD brak tego 
rodzaju żarówek. Sklepy są 
zaopatrzone obfic:e w żarówki 
100, 40 i 25-świecowe na 220 
volt oraz w 100 i 40-świecowe 
na 120 volt. Ni.stety, w'.elu 
kupującym tego rodzaju ża_ 
rówki nie odpowiadają. 

W Łodzi odbędzie się 
pokaz 

architektoniczny 
W ?alszym ciągu llstu Zarząd Miastoprojektu Pół-

Czyt~lmcz.ka nasza pisze: noc-Wschód przy udz,i.a!e Ko­
„Chc1ałam kupi~ żarówkę, do I mite~u dla spraw urbanistyki i 
J:losza, lee~ tu~aJ . nowa b eda I architektury organizuje w Lo­
- .wszystlc.e ~arO'.~Jki. posia- dzt pod koniec bm. wielki po­
daJą ~ak w1elk~e głowk1 szkla- kaz architektoniczny. Pokaz 
ne, ze p~zec sn~ć je przez ten będzie przeglądem robo­
klos~ - me mozna w zaden czym dokumentacji technicz­
sposob. nej, opracowanej przez od-

r tu znów przyznać musimy działy terenowe Miastoprojek­
słuszność naszej Czytelniczce. tu dla województw: bydgo­
Zarówki sprzedawane ostat.. skiego, blolostockiego, kielec­
nio w Łodzi pos' adają zbyt kiego, lubelskiego, łódzkiego 
duże główki szklane, co na olsztyńskiego, rzeszowskiego: 
pt.wno nie sprzyja zasadzie szczecińskiego i warszawskie-
oszczędności. go. rencjach osłą&atac uaste Wieluń oczeku1e .,, sobo 

pu/ące wyniki: w skoku w tę •tuo-tu czult>wych pły 
da - 3.86' w biegu na wakńw wo1ewortztwa. tńdz 
100 m - l~.3; w biegu na •lego, ktńrzy wezmą u 
4011 m - 1:22.3 t w biegu dział w zawodach prupa 
na 200 m - 3 l.5. Obok ~aurtowych Zawody te za 
noeJ wyróżniła się Gruchot nowlartata ste ctek•włe, ze 
z Kola or I zwyclę,H!~c w .wz1tll'fłu na 10. te będ11 I:========== 
pchnięciu kula - 8,97; w one pewne110 1'<lrlzatu re· 
rzucie 11ra11a1em - 3:.!,77 want.em za mlst1·zostwa 
w rzucie dyskiem - 24,ll4 "IOjewńclzo wa lódzklego 
\V~ród mężczvz11 oa twt~c·e1 ktńl'e roze~raoe z.ostały 
r.wvctestw odnlO~ł \Votcłe t1ectaw110 w Piotrkowie 
chowskt z Knl• S;m11owe 5podzlew11mv się, te woher 
go or I wy~rvw•l~r. ble• hal'rizłeJ spl'zvtal&<'el no 
na 400 m 59.:?: na ~orly ze11otulemy „ Wie 
1 .~00 m - 4.42 t bieg na 11u11Iu wv11lkl łepn• oo 

bowiem dniu o qodzlnl• wńdztwa Jńdzkle110. ktńriy 
18.30 (Włókniarz z Kolej•· tak dziel •tle spisali się w 
riem qraJ'I 0 11 rano) roz· lllalvms1nku zar•eprezeulu 

lą się szeo'SzeJ publlczuoś 
pocznie sit 1potk1nl1 cl " pierwszej połowie 
p\erwszolłąow• CWKS - wr·ze~nta WKKr p1'0Jektu 
Unia Chonów. Haturalnle Je bowiem dwa spotkani• 

Centrala Argedu powinna 
zaopatrzyć sklepy elektro­
techniczne w większą ilość 
żarówek 60-św'ecowych, tak 
jak ~ego domagają s· ę klienci. 
Powinna ona również zwrócić 
uwagę fabrykom lamp żaro­
wYCh na zabawne „przerosty'• 
przy produkcji żarówek o 
zbyt· wielkich główkach. 

Pokaz, w którym bierze U­

dział 80 projektantów, obej­
mie około 150 prac i będzie 
przeglądem dorobku Lrchltek­
tów z ostatn!ch. 5 lat. 

Otwarcia pokazu dokona w 
dn·u 25 bm„ o godz. 12, w 
paw·lonie przy ul. Północnej 
nr 36 minister Budowy Miast 
i Osiedli, Raman Piotrowski. 
W dn ach 26' i 27 bm. pokaz 
będzie udostępniony publicz.. 
naści. Łodzian·e będą tam 
mogli zapoznać się m.in. z 
projektowanymi w Łodzi w 
najbliższym okreaie budowa­
mi. 

800 m - 2 13 .• ~ wv11lkńw plnlrkow•klrh 

- Jak chcesz, kochanie - odpowiedziała 
młoda kobieta. - My z Lilką jedziemy ra­
zem i będziemy plotkować do rana! 

- A ja będę spał jak suseł - odparł ge­
nerał i cofnął się, aby przepuścić tragarza 
z żółtą walizką. 

Potem całe towarzystwo wyszło na peron. 
Niemirow palił papierosa przy otwartym ok­
nie i obserwował, jak liczne grono odprowa­
dzających serdecznie żegna się z dwiema 
młodymi kobietami. General stał nieco z bo­
ku z pułkownikiem i zmęczonym, lecz do­
brodusznym wzrokiem ogarniał hałaśliwą 
gromadkę. 

Pociąg by! już w biegu, kiedy generał I je­
go towarzyszki przeszli koło Niemirowa do 
sąsiedniego przedziału. 

- Skrzeczcie sroczki, a ja pójdę odpocząć 
- rzekł generał, zmierzając do przedziału 
Niemirowa. Niemirowowi spodobała się je­
go szczera, otwarta twarz, siwa głowa i at­
letyczna sylwetka. 

- O ile chcecie, mogę spać na górze - za­
proponował Grzei<orz Piotrowicz. - Jestem 
starym sportowcem. 

- Ja również - odparł generał, siadając 
ociężale. - No cóż, zawrzyjmy znajomość. 

Wymienili swoje nazwiska. Generał znał 
ze słyszenia dyrektora Niemirowa, lecz wy­
obrażał sobie, że Niemirow jest znacznie 
starszy. 

Konduktor przyniósł mocną herbatę. Ge­
nerał wyją! z żółtej walizki butelkę koniaku 
i dwie „szampanki". Stuknęli się I wypili. 
Zza ściany doleciały wybuchy śmiechu. Ge­
nerał nadstawił ucha i uśmiechną! się me­
lancholijnie, jak gdyby przyznając się do 
własnej słabości. 

- Mniej się człowiek zmęczy w czasie bit­
wy, niż na tych różnych przyjęciach - po• 
wiedział. - Dosłownie, czuję zawrót głowy. 
Zabrałem ją ze sobą do Moskwy - aby się 
rozerwała. I napytałem sobie biedy! Lola 
jest dzisiai solenizantką, imieniny trwają od 
rana. Ledwo ją uwioz'em. Musiałem zabrać 
jej przyj2.ciółkę, w prz~ciwnym rP.zie nie 
zechciałaby wy;echać. W ogóle, wiecie, uleg­
tem wpływowi kobiet... 

Potarł policzek i zapytał: 
- Jesteście żonaci? 
- Tak. Ale moja żona - to niemal towa-

Czy zdobyłeś 

już odznlSkę 

SPO? 

reprezeotactt htn\Ol'ń• wo 
obecnołt na tYCh uwo·. JewMztwa lńrlzkleRO i re 
dach nie Jest obowl'!zko· \ 01·ezentacJą Junio. rńw t.o 
wa n1tomi1St obowi,zko dzl, z których tedno roze 

' '(ra11e T.o~tante w Kutnte. 
wy Jest spacer po Starym • d1·111Złe w t.nrt1f A. S. 

Grzegorz Piotrowicz zaczął opowiadać o 
Klawie. W trakcie opowiadania przypomniał 
sobie ostatnią kłótnię, surową twarz Klawy 
i oficjalny głos, którym mu powiedziała „do 
widzenia", Westchnął i podstawił szklanecz­
kę. 

- Wypijemy jeszcze po jednym - za na· 
sze żony. 
Generał skwapliwie spełnił toast, po czym 

powiedział zamyśiony: 
- Tak, żony„. Moja pierwsza żona była le­

karzem, lekarzem wojskowym. Zginęła na 
Dunaju„. Straciłem ją - myślałem, że nigdy 
się nie ożenię. A potem ..• 

Umilkł, wzruszył ramionami. 
Za ścianą rozległ się nowy wybuch śmie­

chu. 
Generał znowu zaczął się przysłuchiwać, 

na jego twarzy pojawił się wyraz tkliwości, 
który wkrótce ustąpił miejsca smutkowi. 

- Towarzysz broni, jak powiedzieliście -
to olbrzymie szczęście - rzekł wypowiada­
jąc najwidoczniej od dawna nurtującą go 
myśl. - Nie zrażajcie się tym, że jest bar• 
dzo zajęta, że wam poświęca mniej czasu, 
niżbyście chcieli, że nie ma kiedy zająć się 
domem. żona - towarzysz„. Wy, przy;acie­
lu, nie zdajecie sobie sprawy, co to znaczy! 

WypH zimną herbatę, potarł policzek i za· 
czął wypytywać Niemirowa o fabrykę. 
Prawdopodobnie wstydził się swojej wylew­
ności i pragnął zmienić temat. 

Na pierwsze konwencjonalne pytanie ge­
nerała - jak stoją sprawy fabryki - Grze­
gorz Piotrowicz odppwiedział lakonicznym 
zwrotem: - Nieźle. Jakoś sobie dajemy ra• 
dę. - Lecz już po kilku minutach mówił z 
zapałem o fabryce. Starał się podkreślić to, 
co jest najbardziej charakterystyczne dla 
przemysłu radzieckiego ostatniej doby. 

- to główny kierownik tego wspaniałego 
mechanizmu. 

- Coś jak dowódca dywizji lub korpusu 
- powiedział generał. Skomplikowane 
techniczne gospodarstwo, tysiące Judzi... 
Zresztą jest to chyba tylko formalne podo­
bieństwo? 

- Zdaje się, że nie. Sens ten sam - rzekł 
Niemirow. - Ale w wojsku to jest prostsze: 
tam panuje surowy rygor i żelazna dyscypli­
na. W ogóle, moim zdaniem, nie można ni­
czym kierować bez dyscypliny. 
Skrzywił się na wspomnienie ostatniego 

zebrania. Spróbuj kierować, kiedy na wal· 
nym zebraniu krytykują każde twoje poru­
szenie, kiedy wszygtko wszystkich obchodzi. 
- Czyżby? - spytał z powątpiewaniem gene­
rał. - Oczywiście, jest duży dystans między 
szeregowcem a generałem. Ale, słowo daję, 
siła władzy jest znikoma w porównaniu z si­
łą osobistego autorytetu dowódcy i moralne­
go nastroju żołnierzy. A czym jest autory­
tet? Wiele rzeczy się na niego składa ..• Lecz 
wydaje mi się, że to między innymi umiejęt­
ność obcowania z żołnierzami i oficerami, 
odczuwania ich nastrojów, ich życzeń.„ 

- No tak - Niemirow uśmiechnął się l 
machnął ręką. - Pewnie, że macie rach. Ale 
u nas„. Wiecie, niekiedy ma się powyżej u­
szu i krytyki i samokrytyki. 

Zaśmiali się obaj. Generał napełnił szkla-
neczki. 

- Wypijmy za to bezlitosne prawo nasze-
~o ruchu powiedział z uśmiechem. 
Przypuszczam, że nie można uwielbiać kry­
tyki, ale gdyby nie było krytyki, prawdopo­
dobnie częściej dostawalibyśmy w skórę. 
Prawda? 

Wypijmy za to, aby ona była rozsądna -
bąknął Niemirow i wychylił koniak. 

Stracił humor przypomniawszy sobie przy­
krości doznane w ciągu ostatnich dni i roz­
mowę z ministrem, który po raz pierwszy u­
dzielił mu nagany. Generałowi łatwo wypo­
wiadać takie czy inne sądy, ale jestem cie­
kaw, co by on powiedział, gdyby się znalazł 
w podobnej sytuacji? 
- Zmieńmy temat, dobrze? - zapropono­
wał. Akurat porządnie dała mi się we 
zpaki krytyka i dlatego„. 

- Zmieńmy! - przystanął generał I po­
łożył po przyjacielsku rękę na kolanie Nie­
mirowa. - Wiem, razy bolą i swt;dzą. A gdy­
byśmy tak zapomnieli.„ - I nie kończąc my­
śli zapytał o rentowność fabryki: czy dużo 
nowego wniosła do życia fabryki walka o 
rentowność? 

Grzegorz Piotrowicz z radością podjął no­
wy temat: to był jeden z jego ulubionych 
„koników". 

(D. e. n.) 

Sklepy Ralanteryjne 
przygotowane już 

do sezonu 
a • Jesiennego 

„Centrogal" poczynił już 
duże przygoto . ania do nale­
żytego zaopatrzenia sklepów 
w różne artykuły na sezon je.. 
s · enno_zimowy. 

Dla młodzieży szkolnej w 
sklepach są już czapki i bere­
ty z filcu w cenie od 22 zł, 
tornistry i te~zki, śniadaniów· 
ki z dermy l skóry, wstążki 
kolorowe, a dla najmlodszych 
serdaczki z rękawami i 
plaszczyki filcowe w cenie od 
50 zł. Poza tym w sprzedaży 
ukazały s'ę dwukolorowe 
szaliki z filcu, torby gospo­
darskie wykonane ze skóry i 
tllcu, krawaty z naturalnego 
i sztucznego jedwabiu, 
wdzianka, chustki na głowę 
oraz wiele innych drobnych 
przedm'.otów codziennego U­

żytku. 

Nowy 
szewski punkt 

usługowy 

µrzy ut. Rzgowskiej 
Ilość usługowych punktów 

w naszym mieście zwiększa 
się stale. Ostatnio duży na­
cisk położono na uruchamia­
nie tego rodzaju placówek 
w dzielnicach robotniczych. 
Przed kilk<..ma dniami Spół­
dzielnia Pracy „Przyszłość 
Robotnicza" uruchomiła no­
wy szewski punkt usługowy 
przy ul Rzgowskiej 2:l7. 

.• , 

Wystawa, którq warto zobaczyć 

W Wojeivódzkim Domu Kultur11 przy "-lteY Traugutta 18 
czynna .;est ~ystawa, obrazująca osiq!l'o.ięcia bezpie­

czenstwa • ochrony prac11 w przemyśle łód:J:im. 
NA ZDJĘCIU: liczni zwiedzający z zainter.sowaniem 
przyglqda;q się planszom i wykresom ilustruil!C\m wa­

runki, w jakich pracują !6dzc11 robotnicy. 

Fot. - A. J, 

Więcej troski 
o właściwe zaopatrzenie 

harów mle.cznych 
Na terenie Łodzi czynnych 

jest kilkanaście barów mlecz.. 
nych. Stanow·ą one ogromne 
udogodnienie zarówno dla 
stalych mieszkańców Łodzi, 

jak i dla licznych przyjezd_ 
nych. Dużym powodzeniem 
cieszy sii: n 'e tylko mleko, ka­
wa, kakao czy bułk', lecz tak.. 
że różnego rodzaju zupy, któ­
rych powinno wprowadz.ić się 

do jadłospisów coraz więcej, 

bliskiego Domu Akademick'e. 
go, którzy niejednokrotnie za_ 
miast w barze, zmuszeni są 

j'!ŚĆ śniadania czy kolacje w 
innych odleglych m 'ejscach.. 

Okręgowe Przeds :ębiorstwo 

Detalu i Baró\/ Mlecznych. 
winno w równej mierze inte­
resować się pracą zarówno 
barów wz<>rowych, jak l ma • 
łych, mieszczących s'ę przy 
różnych bocznych ulicach. 

Szkoda jednak, że nie wszyst- ,--------------
kie bary w Łodzi są właści-

Uwaga, 
korespondenci 

„Głosu 

Robotniczego" 

wie i równom'ernie zaopatry_ 
wane, jak na przykład bar 
przy ul. Piotrkowskiej 87, z 
którego konsumenci są na 
ogół zadowoleni. lV.ale bary 
mlecme posiadają jednak w 
dalszym ciągu ubogi asorty _ 
ment dań. Główną pozycją Dnia 24 sierpn;a br, roz_ 
jadlospisów jest w n'<:h prze- pocznie się dwutygodnio-

wy kurs dla kor !sponden-
wainie tylko !T'lb!•o, butki I tów „Głosu Robotniczego". 
jakaś zupa, Zdarzają się Je- Zapisy na kurs przyjmuje 
dnak wypadk;, że naw'?t brak Dział Korespondentów do 
·jest tych podstawt.wych dań. dnia 14 bm. 
Na przykład na niewłaściwe Najbllisze zajęcia w 
'l.ao'Patrzen\e 'ttaru m\ec:r.nego 1<'1uhi• Kol'f'Pnn.JEntów 

odbędą się w piątek, on\a 
przy ul. Jaracza róg Kilńskie- 14 bm„ o godz. 17. 

go skarżą si~ mieszkańcy PQ- I '------------..J 

pz11riJi'9DZI 
Kronika partyjna 

Dzl•lnlca Górni Lewa: dziś 
13 bm„ o godz. 16.ao. w gma'. 
chu Dzielnicy przy ul. Wigury 
4-6, odbvdzle się na„ada pre· 
legentów t wyktadowcow z 
terenu Dzielnicy. 

Dzielnica Staromiejska: w 
dniu 11 sierpnia br. przenie· 
siana została siedziba. KomHe· 
tu Dzlełulcowego ~a ul. Po· 
ludnlową 65. Telefon bez 
zmian. 

KONKURS 
GAZETEK SC!ENNYCH 

MleJsl<I Komitet Odbudowy 
Warszawy w t.odzl ogłasza kon· 
kurs gazetek ściennych, obrazu. 
jących budownictwo socfallstvcz. 
oe w War5"awte J w caiym kra· 
Ju 

W konkursie mogą wziąć U· 
dział wszystkie organlzacfe spo­
łeczne I zawodowe, zakłady pra­
cy t ln.•tytucJe. 

Gazetki na konkurs należv nad· 
sylać do dnia 25 wrześnta· do 

PROGRAM NA CZWARTEK, 
t3 SIERPNIA 1953 R. 

FALA 230,1 m 

7.55 WIADOMOSCI PORANNE 
8.00 Muz)·ka taneczna. B.22 Chwlła 
muzyki. 9.15 Koncert poranny 
ll.4U Chwila muzyki. 11.45 Gtoo 
mają kobleLy, 12.04 DZIENNIK 
l'OLUDN!OWY. 12.15 Na swojską 
nutc. 12.45 AudycJa dla wsi. l:l.00 
Mozaika :nuzyczna. 14.10 Ucznio­
wie Liceum Muzyoznego w Sopo­
cie przed mikrofonem. 14.40 Wlą· 
zanka melodlt operetkowych. 
14.50 Swojskie melodie. 15.10 Za· 
bląkane ptaki. 15.30 Audycja dla 
dzieci. 16.00 „Ze śpiewnika Mo· 
nluszl<I". LG.20 Audyc.ta pt. „Zna· 
lazły cel". 16.35 Białe Kruki I 
Czarne t.abędzle: , ,Partnerzy En· 
rlco Caruso" - audycja slOWllO· 
muzyczna. 17.00 WIADOMOSCI 
POPOLUDNIOWE. 17.15 Muzyka 
taneczna z ptyL 17.30 Z mikrofo­
nem przez miasto I wieś. 17.40 
F,cho dnia. 17.45 Muzyka tanecz­
na. IS.OO Trybuna Radiosłucha­
cza. 18.LO Chwila muzyki. 18.15 
Reportaż pt. „Trzeba wtdzteć ju· 
tra", 18.37 Chwila muzvkl. 18.30 
Odpowiedz! „Fall 4~". i8.50 t<on­
cerl chóru. J ~ . I .O Poznaj piękno 
J~zyka ro."'·jsklego. l~ . :JO M11zyka 
I alctu11lno:<r t. 20.00 Dla każde,i;rn 
co~ mlłel'O. 21.00 DZIENNIK 
W!ECZOHNY. 2l.26 Wiadomości 
sportowe. 21.36 Muzyka tanecz. 
na. 22 20 Ili audycja r. c;lclu: 
„Symfonie Schumana". 22.IH Z 
twórczości Janaczka. 23.50 O· 
STATNIE WIAD0~10SCI, 

MleJskleao Komitetu Gdburlowy 
War$zawy w Lodzi, Plac Komuny 
Pary~klej 5. 

DY%URY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyturuJ'I na• 
sttPUi'ICI apteki: Obrońców Sta· 
llnirradu 15, Pahlsnlcka 218, Ja· 
racza 32, Stalina 50, Wroblew­
sklego 54, Kopernika 26, Piotr· 
kowska 67 Al. Kościuszki 48, 
Plac Koście! ny 8. 

Dytur położnlczo-qln....,10C1ł· 
czny: dziś cał11 dohe <{yturuJ• 
Szpital tm. dr H. ~\>lf ul. t.a· 
glewnlcka 34. 

PANSTWOW'I TEATR NOWY _. 
godz. 19 - „Dztewczyoa a 
dzbanem" 

PANSTWOW'I TEATR IM. STl!!FA· 
NA JARACZA - 1:odz. 19 -
„Kand Ida" 

TEATR MUZYCZNY - godz. 19.1:1 
- „Kr•lna uśmiechu", 

TEATR LEl'NI - 11octz. 19 30 
„Mlkac1o" 

CYRK NR 3 (Pl. Nlporlle~ln8cl) ...-
Prop:r·am atrakcji - godz. 
19.30. 

BAt.TYK „Bez adresu" -.. 
i'QdZ. 16.30, 18.30, 20.30. 

GllYNIA - Pl'>J!l'•m (llmńw do­
kumeut•in.vcb t kultur1lnO• 
o~wlatowych. ,.lndle" PKF. 
32 33 53 - go'1z. 17, 18.30 20. 
Program dla najmłodszycb: 
„Przygody malego Sarmlko", 
„Lis budowniczy", „RaJka o 
d7.ll'Clnle" - 11ortz. !fi 

MŁODA GWARDIA - „!!plew Jest 
pięknem tycia" - godz. 16, 
18. 20. 

MUZA - .. CzarodzleJ Gllnka" ~ 
godz. 18. 20. 

PIONIER - .Na graolcy" '"-' 
i:ortz. 17, 19. 

POLONIA - „Dumna królewna" 
- godz. 18, 18, 20. 

PRZEUWIU$NIE - o•eczyone s 
poworlu remontu. 

1 MA.JA - „nolina śmierci" -
godz. IB, 20. 

REKORD - „W pogoni za sla· 
wa" - 11007.. 18. 20. 

ROMA - „w stepie" - godz. 
18, 20. 

SOJUSZ - „Skazana wio.ka" -
godz. 18.30. 

SWIT - „Ju1ro będzie się w"~ 
dzle tańczyć" - god<. 18. zo. 

STYLOWY - nieczynne z p0"°' 
du remonlu. 

TATRY - „Noc niespodzianek" 
- godz. 16, 18, 20. 

WISt.A - ,,nranlc& w ogntu" -
godz. 16, IB. 20. 

Wr.tlt<NIARZ - „Zai:ut>lone melo. 
rlle" - 11ndz. 16, 18. 20 

WOLNOSć - „As wywiadu" _. 
godz 16.30. t !l.~o. 'JO 30. 

ZACHe;TA - „Iwan Grutny" -
11ortz. 18. 20. 

OWORIOWE - „P•o Prol<OUk. 
wvnalazca", „Młodzi konstrttk· 
to1·zy", .. Hortohav;v" PKF. 
31 5:1 - godz. 16, 17, 18, 19, 
20. 21 22. 

- Rozpocząłem pracę jako praktykant, 
więc przeszedłem przez wszystkie szczeble„. 
Przemysł zmieniał swoje oblicze na moich 
oczach i ja zmieniałem się wraz z nim. Weź­
my dla przykładu naszą fabrykę. Fabryka 
pierwszego stopnia! Ale to już dzień wczo­
rajszy naszego przemysłu. Nowy przemysł 
budujemy na innych zasadach. Jutrzejszy 
dzień przemysłu - to automatyzacja, wyso­
ka, udoskonalona technika, to robotnik -
organizator, elektrotechnik, operator, obsłu­
gujący w białym fartuchu halę maszyn. Tak 
jak w elektrowni, widzieliście? A dyrektor 

rzysz broni. 
d 1:1 
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